
Pierwszymi astro- { 
nautami były pieski:

Biełka i Striełka
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W
szyscy jesteśmy pad wrażeniem ostatniego niezwykle 
cennego eksperymentu radzieckiej nauki — powrotu na 
Ziemię statku kosmicznego z żywymi istotami. Jakie 
zdaniem Pana Profesora korzyści odniesiono z ostat­
niego eksperymentu?

•' — Niewątpliwie ostatni eksperyment był najważniejszym kro­
kiem w kierunku opanowania przestrzeni kosmicznej przez czło­
wieka. Najważniejszym bowiem problemem, który należało rozwią­
zać przed lotem kosmicznym była możliwość sprowadzenia pojem­
nika na ziemię wraz z całą załogą i aparaturą. I to udało się całko­
wicie.

Podczas całego lotu warunki, w jakich znajdowały się żywe 
istoty na statku kosmicznym — były normalne. Można więc wy­
sunąć wniosek, że i człowiek, który w najbliższym czasie uda się 
w przestrzeń kosmiczną, również ją odbędzie normalnie, bez szko­
dy dla zdrowia. I co najważniejsze, wróci cały na ziemię.

' Czy w takim razie najbliż­
szym etapem będzie wyrzucenie 
w przestrzeń kosmiczną pierw­
szego astronauty?

— Raczej jeszcze nie. Sądzę, że 
przedtem zostanie przeprowadzo­
ny eksperyment ze zwierzętami 
wyżej zorganizowanymi — a więc 
małpami, a dopiero potem poleci 
człowiek. Ale w chwili obecnej 
zasadniczych przeszkód, powta­
rzam jeszcze raz — zasadniczych 
przeszkód, by człowiek mógł od­
być pierwszą podróż kosmiczną — 
już nie ma.

— Wiemy, że przy zetknięciu 
się pojemnika z górnymi war­
stwami atmosfery ziemskiej, po- 
wstają wysokie temperatury. Jak 
wysokie są te temperatury i w ja­
ki sposób zabezpiecza się istoty 
żywe przed ich wpływem?

— To już problem zastosowania 
odpowiednich warstw izolacyj­
nych. Odnośnie temperatur po­
wiem, że na przykład wpadające 
w górne warstwy atmosfery me­
teoryty osiągają na swej po­
wierzchni temperaturę rzędu kil­
ku tysięcy stopni, dokładnie 3 — 
4.000 C. No, ale meteoryty spa­
dają przeważnie prostopadle w 
kierunku ziemi i os;ągają szyb­
kości znacznie większe niż ra­
kiety.

।— Mianowicie?
— No, w każdym razie od 30 

km/sek — 50 km'sek. Natomiast 
wyrzucony statek kosmiczny po

To na razie zdjęcie 
z filmu „Astronauci", 
ale już wkrótce dzięki 
radzieckim doświad­
czeniom człowiek po­

leci w Kosmos

siadał prędkość około 8 km/sek. 
Poza tym statek ten, jak również 
i wszystkie inne pojazdy kos­
miczne w przyszłości, wszedł w 
atmosferę lotem ślizgowym, a nie 
pionowym. A to jest duża różni­
ca. Mimo tych wszystkich „za­
bezpieczeń" z pewnością powłoka 
zewnętrzna pojemnika ogrzała się 
do bardzo wysokiej temperatury. 
Jak wiemy, zarówno z przeka­
zywanych przez odpowiednie 
przyrządy zapisów, jak i z obra­
zów telewizyjnych przesyłanych 
na ziemię, zwierzęta nie odczu­
wały tej niezwykle wysokiej tem­
peratury.-

— Jak wiemy z doniesień pra­
sowych, Amerykanom niemal w 
tym samym czasie udało się prze­
chwycić w powietrzu pojemnik 
Discoverera—14. Jaka jest różnica 
wartości obu tych eksperymen­
tów?

— Jest jak najbardziej zasadni­
cza różnica pomiędzy ekspery­
mentem radzieckim i amerykań­
skim. Pojemnik radzieckiego 
statku kosmicznego wylądował za­
ledwie o 10 km od zaplanowane­
go miejsca. Natomiast Ameryka­
nie już z góry, przed ekspery­
mentem zakładali, że nie są w 
stanie przewidzieć dokładnego 
miejsca upadku pojemnika. Po­
trafili jedynie określić przypusz­
czalny obszar, na którym należy 
się spodziewać lądowania pojem­
nika i na którym to obszarze pa­
trolowały dziesiątki i setki sa«
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^ZDARZENIA rozmawiają na temat ostatniego sukcesu radzieckiej nauki z Przew. Komitetu 
Astronautycznego PAN i Dyr. Krakowskiego Obserwatorium Astronomicznego.
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molotów i okrętów, usiłujących 
za pomocą radaru „wpaść" na
ślad spadającego pojemnika.
Zresztą najlepszym dowodem jest
kilka poprzednich nieudanych
amerykańskich prób z pojemni­
kami, które niezauważone w nie­
znanym obszarze wpadały do 
morza.

No i .Związek Radziecki oprócz 
pojemnika sprowadził cały sta­
tek. To też ma olbrzymią war­
tość.

— A jakie znaczenie dla astro­
nautyki będą miały przyszłe, lo­
ty astronautyczne? A

— Największym znaczeniem dla 
nauki bedzie możliwość obserwa­

cji ciał niebieskich spoza atmo­
sfery ziemskiej. Człowiek będzie 
mógł bezpośrednio obserwować 
życie wszechświata. I możemy 
być pewni, że nastąpi to już nie­
długo — kończy prof. dr. Euge­
niusz Rybka.

Rozmawiał:

WIESŁAW KSIĄŻEK
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E U ROPA 
NIE ZAWSZE 
TA SAMA

Przeglądając poważne pisma zachodnio-eu­
ropejskie, wczytując się w współczesną 
literaturę, nieodparcie narzuca się jedno: — 

mieszkaniec zachodniej Europy zaczyna się 
czuć jakoś nieswojo. Czyżby był oszołomio­
ny awansem wielu połaci świata, które do­
tychczas uważał za swe służebnice, czy wre­
szcie zaszokowany gigantycznym rozwojem 
Wschodu?

Czy uzasadniony jest ten. upadek samo­
poczucia? Jeśli zacieśnić nasz kontynent do 
Europy zachodniej — spadek samopoczucia 
może byłby częściowo uzasadniony. Jeśli je­
dnak wziąć Europę taką, jaką nam przed­
stawia geografia — polityczna chandra tra­
ci rację bytu.

Bo. jeśli postęp w Europie zachodniej o- 
statnich dziesięcioleci oczywiście może nie 
zadowalać, to rozwój Europy wschodniej wy­
raźnie nadrabia te zaniedbania. Bądźmy —• 
wbrew naszej naturze — nieco oschli, pro­
zaiczni: sięgnijmy do cyfr:

Jeśli kraje należące dziś do NATO produ­
kowały na swym dzisiejszym obszarze w r. 
1937 blisko dwa razy więcej energii elektrycz­
nej niż wynosiła produkcja na obszarze dzi­
siejszej Albanii, Bułgarii. Czechosłowacji, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR, to 
dziś, w 1960 r. sytuacja się już wyrównała.

Europejski obszar dzisiejszych krajów 
NATO wydobywał przed wojną trzykrotnie 
więcej węgla kamiennego niż obszar europej­
ski zajmowany obecnie przez kraje socjali­
styczne. Obecnie europejskie kraje socjali­
styczne znacznie wyprzedziły w tym wydo­
byciu swych zachodnich sąsiadów.

Również w produkcji surówki żelaza przed­
wojenna Europa wschodnia była kopciusz­
kiem swej zachodniej połowicy, produkując 
od niej dwakroć mniej. Nasze czasy zniwe­
lowały tę dysproporcję. Zaś plany zdecydo­
wanego prześcignięcia realizują się pełną 
parą. To samo ze stalą. To samo z cemen­
tem.

Na tle tych właśnie „suchych i prozaicz­
nych cyfr” warto rozpatrywać współczesną 
Europę. Czy tylko Europę? Przecież rozwój 
tej — jak się okazuje — w dalszym ciągu 
najżywotniejszej części świata wywiera 
wpływ na całą naszą planetę. Tylko ośrodki 
wpływów zmieniły nieco swe geograficzne 
położenie: przesunęły się na wschód.

Z pewnością skutki tego stanu rzeczy są 
nie w smak i budzą zaniepokojenie wielu 
ludzi o anachronicznym sposobie myślenia. 
Z pewnością krwawi ich serce, gdy na lot­
nisku w Hawanie wita radzieckiego ambasa­
dora kilkudziesięciu Kubańczyków z tran­
sparentem głoszącym „Kuba — da”, Janke­
si — nietl”. Ale tak to już bywa, że rozterki 
duszy biorą swój początek z niedopasowywa- 
nia uczuć i idei do czasów, w których żyją. 
Na te rozterki nikt nie poradzi — chyba 
sam pacjent

23 hm. Rumunia obchodziła 16 rocznicę wyzwolenia. Na 
zdjęciu — nowe domy mieszkalne na placu w Bukareszcie.
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T E L E 
GRAMY
EJ

Król Maroka, Mo­
hammed, V, zażądał 

natychmiastowego, 
całkowitego wycofa­
nia z terytorium Ma­
roka wojsk francu­
skich i hiszpańskich.

* « I 8
& - i g

Interesująca jest ró­
wnież wystawa pry­
mitywnego malar­
stwa w Maison de la 
Pcnsee Francaise. 
Reprodukujemy o- 
braz Gertrudy MAC- 
BRADY: „Samoloty”.

Co oglqdajq 
w Paryżu

Wystawa malar­
stwa radzieckiego w 
Muzeum Sztuki No­
woczesnej. Cieszy się 
wielkim zaintereso­
waniem. Oto „Por­
tret Lenina”” AN- 
DREJEWA z tej wy­
stawy.

O

W afrykańskiej fe­
deracji Mali został 
ogłoszony stan wyją­
tkowy. W odpowie­
dzi na to Senegal o- 
głosił wystąpienie z 
federacji. Senerral 
pragnie prowadzić 
politykę niezależno­
ści w stosunku do 
kapitalistycznego Za­
chodu.

W Laosie, wojsk.a re­
akcyjnego ministra 
obrony Nosarana 
maszerują na Vien- 
tianne, aby obalić 
rząd księcia Soma­
lio Phouma. Nowy 
rząd Laosu podejmu­
je rokowania z do­
wództwem powstań­
ców Patet - Lao.

E?t
Rząd Kuby przejął 
należące do towa­
rzystw amerykań­
skich kopalnie niklu 
i kobaltu. Zasoby ni­
klu oceniane są na 
409 min ton.

Wbrew stanowisku 
USA, konferencja 
ministrów spraw za­
granicznych państw 
amerykańskich przy­
jęła rezułucję potę­
piającą Republikę 
Dominikańską za u- 
dział w zamachu na 
prezydenta Wenezue­
li. Państwa biorąe u- 
dział w konferencji, 
postanowiły zerwać 
stosunki z Republiką 
Dominikańska.

Surawa Konga znala­
zła się ponownie na 
Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ. Premier 
Konga. Łumumba o- 
skarżył sekretarza 
generalnego ONZ, 
Daga Hammarskjoel- 
da, o ignorowanie 
centralnego rządu 
Konga i pogłębianie 
kryzysu wewnętrzne­
go przez formalne u- 
znanie rządu Katan­
gi. Rząd radziecki 
wzywa do realizacji 
uchwał Rady Bezpie­
czeństwa i położenia 
kresu agresji prze­
ciw niepodległości 
Konga

SAMURAJOWI®
MĘCZENNICY

W Japonii na gó­
rze Sangane, w po­
bliżu Nagaja odsło­
nięto pomnik po­
święcony pamięci ja­
pońskich przestęp­
ców wojennych. Po­
mnik - kamień wień­
czy napis: „Grób sie­
dmiu samurajów mę­
czenników”.

W a r to przy pom -
nieć, że „samurajo­
wie męczennicy" zo­
stali za zbrodnie wo­
jenne skazani na 
śmierć przez Mię­
dzynarodowy Trybu­
nał.

STRACH PRZED 
STRACHEM

„Największym ob­
ciążeniem dzisiejszej 
ludzkości jest strach 
przed strachem. Po­
winniśmy być dość 
odważni, aby się 
przyznać, że się boi- 
my..." 
(Tennessee Williams

— dramaturg
— amerykański)

IZDERZEHIA

Aa sumę 5 miliar­
dów zł w nadcho­

dzącej pięciolatce po­
wstanie w kraju 11 
stacji telewizyjnych 
i 65 radiowych, zo­
stanie zainstalowa­
nych 300 tys. nowych 
aparatów telefonicz­
nych, powstaną 54 
nowe urzędy poczto­
we. Ponad 99 proc, 
ludności kraju będzie 
mogło odbierać pro­
gram telewizji.

W Rymanowie na 
Podkarpaciu za­

kończono budowę 
nowoczesnych wiel- 
i. eh zakładów* gar­
barskich. Zakłady te 
produkować będą 
rocznie ponad 1000 
ton skór galanteryj­
nych.
11/ Olsztynie po- 
’’ wstanie duża fa­
bryka opon samocho­
dowych, która do 
roku 1970 zatrudniać 
będzie około 5 tys. 
ludzi.

M A 1 K p Ó C
I HAJCIEKĄWIEJ

PRETENDENT
„Był czas, gdy pre­

mierami Francji by­
li książęta. Możliwe, 
że francuskie spra­
wy stałyby lepiej, 
gdybyśmy powrócili 
do tego obyczaju".

(Fragment wywia­
du prasowego z księ­
ciem de Brisssac)

ABSURDALNE 
IGNOROWANIE 
„Uparte ignorowa­

nie narodu chińskie­
go, liczącego dziś o- 
koło 650 do 700 mi­
lionów ludzi, narodu, 
który pod koniec 
stulecia liczyć ich 
będzie miliard, na­
rodu. który ma o- 
gromne osiągnięcia 
ekonomiczne oraz po­
tężnie — promieniuje 

. jna Ajję — jest nie­
możliwe".

(Mendes France)

PRZYJAŹŃ
ZA PRZYJAŹŃ

„Będziemy przyja­
ciółmi Rosji i Chin 
Ludowych, gdyż kra­
je te dały dowody 
przyjaźni dla nas. 
USA natomiast ata­
kują nas i pragną 
nas zniszczyć”.

(Fidel Castro)

Dotychczasowe ba­
dania w Rybnic­

kim Okręgu Węglo­
wym wykazują, że 
zasoby tego zagłębia 
wynoszą około 2 mi­
liardów ton. Węgiel 
ten jest wysoko ko­
ksujący.
li arazie tylko w 

Warszawie na o- 
koło 4 tys. sklepów 
uspołecznionych — 
już 1150 uzyskało 
fundusz na prowa­
dzenie remanentów 
po godzinach pracy. 
Pozwoli to zaoszczę­
dzić dla klientów 22 
tys. godzin handlu. 
W edług danych 
»» biura odszkodo­
wań wojennych stra­
ty ludnościowe Pol­
ski w czasie wojny 
1939—1945 wyniosły: 
działania wojenne — 
644 tys.; śmierć w o- 
bozach, na skutek 
pacyfikacji, likwida­
cji i egzekucji — 
3.577 tys.; śmierć w 
więzieniach, obozach 
na skutek epidemii, 

...wycieńczenia, złego 
obchodzenia się itp. 
— 1.286 tys.; śmierć 
na skutek pozaobo- 
zowych likwidacji, 
nadmiernej pracy 
itp. — 521 tys. osób. 
11/ Płoniu koło 
” Szczecina po- 
wstaje wielka fabry­
ka maszyn do wyro­
bu płyt wiórowych. 
Jeszcze w tym roku 
ruszą pierwsze od­
działy fabryki.

BADŻ 
CZŁOWIEKIEM

TADEUSZ 
KWIATKOWSKI

________________________________________________
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Rozmawiałem przed kilku tygo­
dniami z kobietą, która skar­
żyła się na postępowanie swego 

męża. Początkowo bagatelizowa­
łem jej oskarżenia, gdyż wydawa­
ło mi się, że w każdym małżeń­
stwie dochodzi po jakimś okresie 
czasu do nieporozumień i do cze­
goś, co nazwałbym, punktem kul­
minacyjnym pożycia małżeńskie­
go. Kryzys ten w większości wy­
padków kończy się pojednaniem. 
Nie miałem również zamiaru 
wtrącać się do tak intymnych 
spraw, gdyż zwykle ten, który na­
wet w najlepszej wierze próbnie 
stanąć po stronie któregokolwiek 
z małżonków, przy późniejszym 
porozumieniu małżeńskim — prze­
obraża się solidarnie w ich oczach 
we wroga i podżegacza. Znane są 
fakty, gdy małżeństwo czy ko­
chankowie biją się nawet między 
sobą — z chwilą ingerencji z ze­
wnątrz jednoczą się i występują 
agresywnie kontra mediatorowi.

Jednakowoż w wypadku mojej 
znajomej nie obawiałem się ja­
kichś czynnych wystąpień. Nie 
zamierzałem również, a i ona tego 
nie wymagała ode mnie, abym sta­
nął w jej obronie. O cóż więc jej 
chodziło? Mąż nie bił jej, nie u- 
pijał się systematycznie tracąc 
pieniądze i zaniedbując dom ro­
dzinny, ani nawet nie zdradzał jej 
afiszując się z innymi kobietami.

strona 2

Napozór był to człowiek spokoj­
ny, ba, sprawią! wrażenie kultu­
ralnego i wysoce moralnego, war­
tościowego mężczyzny. Czemuż 
zatem jego żona nie mogła z nim 
dłużej wytrzymać?

Pan X ożenił się młodo z wiel­
kiej miłości. Nie pozwolił swej 
żonie pracować, więc zrezygnowa­

ła z dobrej posady. Dziewczyna, 
urzeczona atrakcyjnym zawodem 
męża i jego znajomościami z elitą 
intelektualną miasta, garnęła się 
do życia. Tak zaczęły się pierw­
sze nieporozumienia. X najchęt­
niej widział swą żonę w domu, 
wymagał od niej posłuszeństwa i 
lubił chwalić za prowadzenie do­
mu. Początkowo wyszukiwał ty­
siące powodów dla których nie 
brał jej na premiery teatralne 
na wystawy, na przyjęcia. Póź­
niej oświadczył jej wprost, że nie 
życzy sobie aby mu przeszkadzała 
w jego osobistym życiu.

Upłynęło kilka lat i zdawać by 
się mogło, że młoda żona pogo­
dziła się z losem. X był zadowo­
lony. Z biegiem czasu jednak, żo­
na zbuntowała się siedząc samot­
nie całymi dniami w domu, lub 
chodząc sama do miasta. Pojęła, 
że mąż albo wstydzi się jej, albo 
uważa ją wyłącznie za kurę do­
mową. I odtąd zaczęła się mała 
tragedia. Tymczasem urodziło się 
dziecko. Oczywiście X cieszył się 
małym synkiem, lecz przedtem 
nie pokazał się z żoną na ulicy, 
wstydząc się jej wyglądu. Dziec­

ko zamiast związać X z kobietą, 
oddaliło go od niej. Nie mając po­
mocy domowej żona stała się nie­
wolnicą potomka. Nie było już 
mowy o wyjściu. A X, właśnie 
kiedy miała najwięcej zajęcia, z 
cynicznym uśmiechem żałował, 
że nie może pójść z nim na cie­
kawe występy czy do znajomych 
na imieniny. Kiedy dziecko do­
rosło, tak że pozostawienie go w 
domu nie sprawiało już kłopotu, 
X oświadczył, że odzwyczaił się 
od chodzenia z nią, i biorąe ją 
gdziekolwiek naraziłby się na nie­
stosowne żarty, gdyż ludzie uwa­
żają go za człowieka absolutnie 
wolnego.

Żona podjęła ofensywę. Pragnę­
ła od życia więcej, aniżeli dotych­
czas. Nie pomogły jednak roz­
mowy, nalegania i prośby. X na­
tomiast rozpoczął kontratak. Za­
czął przede wszystkim ośmieszać 
żonę wobec dziecka. Zwracał jej 
uwagę przy stole w obecności sy­
na, kompromitował jej sady o- 
strzcgając dziecko by nie słucha­
ło. jej uwag, gdy przypadkiem 
się znaleźli w towarzystwie pro­
sił oficjalnie by nie zabierała gło­
su, gdyż na niczym się nie zna.

Powoli ze słów żony X wyczy­
tałem cały dramat. Nie obfitował 
on w efektowne sceny i pełne 
napięcia przeżycia. Był to co­
dzienny akt psychicznej tortury, 
pogłębiania w człowieku komple­
ksu niższości, zabijania • w nim 
ambicji, wymuszania uległości.

X nie podniósł nigdy ręki na żo­
nę, nie czynił jej głośnych awan­
tur. Jego syczącego, cichego gło­
su nie słyszał nikt poza ścianami 
domu. Wystarczył jednak aby do­
prowadzić współtowarzysza do o- 
statecznych decyzji.

Zająłem się tym tematem, gdyż 
wydaje mi się, że takie stosun­
ki w rodzinie — nie są faktem 

sporadycznym. Psychologia mał­
żeństwa zna tego rodzaju wypad­
ki. Czasem są one wynikiem mi­
łości, czasem wstrętu lub drażli- 
wości jednego z małżonków. Rów­
nież odgrywa rolę kliniczna 
wprost zazdrość — a więc przy­
czyny dość skomplikowane by 
rozstrzygnąć je z absolutną pew­
nością, zwłaszcza gdy nie zna się 
bliżej obydwojga zainteresowa­
nych. Idzie mi jednak o sprawę 
terroru psychicznego. Nie o przy­
czyny — o skutek, który może w 
konsekwencji przynieść tragiczne 
rozwiązanie.

Z chwilą gdy ludzie nie zdają 
sobie sprawy, że małżeństwo jest 
doborem dwóch indywidualnoś­
ci, uprawnionych do życia, że po 
załatwieniu formalności praw­
nych w urzędzie stanu żadna z 
dwóch osobowości nie oddaje się 
w jasyr drugiej, lecz mają stano­
wić wspólnotę opartą na wzajem­
nym zrozumieniu i uszanowaniu 
swych przywilejów w granicach 
rozsądku i wspólnego dobra — 
wtedy rzeczywiście małżeństwo 
przeradza się w koszmar i psychi­

czne piekło. Nie zamierzam bro­
nić kobiet, mimo przytoczonego 
przykładu powyżej — taką samą 
rolę może bowiem odegrać w ro­
dzinie żona.

Ważnym czynnikiem w pożyciu 
ludzi między sobą, a przede- 
wszystkiem w rodzinie — jest 

kultura psychiczna. Umiejętność 
oddziaływania na siebie nie za 
pomocą środków drastycznych, 
lecz przez osobistą delikatność i 
wrażliwość. Małżeństwo doskona­
łe nie rezygnuje z wolności któ­
regokolwiek z małżonków, nie pę­
ta ich kroków i nie wiąże na wie­
ki średniowiecznymi przesądami. 
W dobie emancypancji kobiet, 
gdy kobieta, pracuje, zarabia, stu­
diuje, realizuje swe plany — mał­
żeństwo przestało być przywile­
jem mężczyzny i jego wygodą. 
Przeżywamy proces powstawania 
nowej formy małżeństwa — wza­
jemnej umowy ludzi wolnych i 
pełno uprawnionych. Stare kon­
wencje upadły jak i wiele innych 
form społecznych. Miłość przesta­
ła być procesem wtórnym — mo­
im zdaniem w wyniku odstą­
pienia od wiekowej tradycji — 
„kobieta opiekuje się domem i ro­
dzi dzieci” — miłość odzyskała 
pełne rumieńce. To wzajemne u- 
czucie dwojga równych sobie lu­
dzi. Nie ma miejsca na wypacze­
nia. Miłość wprawdzie tłumaczy, 
przebacza, ale, przede wszystkim, 
nie dopuszcza do psychicznego 
terroru.
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O. R. P. „Wicher"

TO BYŁ. O. 2 1 LAT TEMU

STAWĘ GODZINY
A POKŁADZIE (I) 
.R.P. „WICHER” ■

N
a redzie portu gdyń- 
skiego już od kilku mie- 
sięcy stały zakotwiczone 
3 polskie niszczyciele: 
,Grom*', „Błyskawica** 
i „Burza". Nikt nie spo­

dziewał się, że właśnie tego dnia, 
a było to 30 sierpnia 1939 r. 
w momencie, kiedy ORP „Wi­
cher" wracał z kolejnego patrolu 
polskich wód terytorialnych, te 
trzy niszczyciele opuszczą na kil­
ka lat swój port macierzysty. 
Rozkaz przyszedł nagle. Okręto­
we zegary wskazywały godzinę 
14. Wtedy to właśnie radiotelegra­
fiści przekazali swym dowódcom 
meldunek z morskiej bazy: — 
podnieść kotwicę! Trzy niszczy­
ciele wyruszyły w nieznanym kie­
runku. Dopiero później, kiedy 
otwarto zaszyfrowane polecenia 
dowiedziano się, że „Burzy" 
i „Błyskawicy" wyznaczono kurs 
na Anglię. Jedynie „Wicher" po­
został na miejscu. W oddali koły­
sała się lekko na falach sylwetka 
„Gryfa". Pozostał także dywizjon 
okrętów podwodnych i kilka tra­
wlerów. Taka sytuacja trwała do 
dnia 1 września,
i W nocy z 31 VIII na 1 września 
[około godziny pierwszej na po­
kładzie ORP „Wicher" — porusze­
nie. Przyszedł rozkaz z lądu. 
Wszyscy sądzili, że ich okręt uda 
się również śladami „Błyskawicy". 
Niestety była to tylko informacja 
o mającym nastąpić o świcie prze­
locie trzech polskich myśliwców, 
na które trzeba zwrócić uwagę, 
aby ich nie ostrzeliwać.

Mat Wójcik •— dalmierzysta 
pełnił akurat „psią wachtę" —
tak określają marynarze służbę 
w godzinach od północy do 4 nad 
ranem. Wtedy najbardziej chce 
się spać. Teraz jednak na okręcie 
panowało wielkie podniecenie 
i zdenerwowanie. O śnie więc nie 
było mowy.

Koło 5 nad ranem dał się sły­
szeć warkot samolotowych silni­
ków i na tle szarzejącego nieba 
ukazały się trzy sylwetki. Dalmie­
rzysta Wójcik wpatrywał się 
w nadlatujące maszyny. To co 
stało się później, było wielkim za­
skoczeniem. Obserwator najwy­
raźniej zameldował, że samoloty 
mają krzyże na skrzydłach. Ob­
sługa rzuciła się do dział. Wnet 
też zagrzechotały maszynowe ka­
rabiny. Niemcy odpowiedzieli 
ogniem z powietrza. Przeleciały 
raz nad „Wichrem" i wchodząc 
W głęboki skręt odeszły w stronę 
Gdańska. W chwilę potem „Wi­
cher" podniósł kotwicę. Od tego 
momentu wyznaczono mu bowiem 
Zadanie manewrowania pomiędzy 
Helem, Gdynią i Orłowem. Niem­
cy coraz częściej nadlatywali nad 
Polskę.

O godz. 12 (1 września) — szli­
śmy akurat z Helu-w stronę Gdy­
ni — opowiada szef działu broni 
podwodnej Bolesław Wojtowicz. 
Wtedy to z pokładu zauważono 
Pierwszy większy nalot niemiec­
kich bombowców na port Gdynię. 
Kilkadziesiąt samolotów przez 
około pół godziny siało spustosze­
nie z powietrza. W tym czasie 
„Wicher" poderwany całą mocą 
swych silników, parł naprzód, aby 
bodaj w części uniemożliwić te 
ataki. Niestety nie zdążyliśmy. 
Kiedy znaleźliśmy się u bram 
Portu było już po wszystkim.

Lotnicze ataki przybierały na 
Sile. O godz. 18 okręt zatrzymał 
się dla dokonania odprawy do­
wódców. Nie przeprowadzono jej. 
Trzeci z kolei nalot, w którym

udział wzięło 12 wrogich maszyn,' 
skierowany był głównie przeciw­
ko „Wichrowi". Bomby wznosiły 
fontanny wody po obu stronach 
burt statku. Załoga dwoiła się 
i troiła. Wszystkie rozkazy wyko­
nywano ■ z niezwykłą precyzją. 
Chyba tylko dzięki temu uniknię­
to bezpośrednich trafień. Jedynie 
dość silny wybuch w pobliżu 
burty, na skutek wywołanego 
wstrząsu uszkodził turbiny. To po­
ciągało za sobą niemożliwość roz­
winięcia pełnej szybkości. Nalot 
był wielką lekcją dla załogi „Wi- 
chra". Podczas niego uświadomio­
no sobie, jakie niebezpieczeństwo 
groziło okrętowi i jego ludziom.

W pełnej gotowości bojowej — 
na pokładzie znajdowało się 6 
torped, a w każdej z ich głów po 
250—280 kg trotylu. Gdyby więc 
tylko jedna z .głowic torpedowych 
pobudzona jakimkolwiek detona­
torem rozerwała się, to jej siła 
wystarczyłaby z powodzeniem do 
zniszczenia nie tylko okrętu, ale 
z tej odległości mogła znieść 
z powierzchni połowę Gdyni. Po­
nadto po pokładzie rozłożonych 
było kilkadziesiąt., specjalnych 
bomb głębinowych przeciwko 
oki-ętóm podwodnym.

Tak minął cały dzień 1 wrze­
śnia 1939 r. Zapadła ciepła noc. 
Dopiero o godz. 22 „Wicher" 
otrzymał nowe zadania. W tym to 
czasie stawiacz min ORP „Gryf" 
miał położyć pole minowe w Za­
toce Gdańskiej. Załogę „Wichra" 
wyznaczono do osłony tej akcji. 
O jej powodzeniu opowiada 
w dalszym ciągu Bolesław Wój­
cik.

Idąc z kierunku od Orłowa za­
uważyliśmy kilka jednostek nie­
mieckich. Były tam 4 niszczyciele 
i 2 krążowniki. Jak nigdy chyba 
sprzyjało szczęście polskim mary­
narzom. Taka sytuacja może tra­
fić się raz na tysiąc. Mimo że noc 
była piękna i księżycowa „Wicher” 
płynął akurat w cieniu chmury, 
Niemcy natomiast w jasnej po­
świacie księżyca widoczni byli jak 
na dlo^ni. Nie można sobie wy­
obrazić lepszych warunków do 
oddania salwy torpedowej. Moim 
zdaniem, po uwzględnieniu wszel­
kich niedokładności, pewność tra­
fienia zawierała się w granicach 
90 procent. Wszyscy oczekiwali­
śmy na rozkaz odpalenia torped. 
Nie wydano go. Podobno ze 
■względu na bezpieczeństwo „Gry­
fa". Można sobie wyobrazić hu­
mory marynarzy skoro w dwie 
godziny później dowiedzieli się 
oni, że „Gryf" wcale na akcję nie 
wyszedł. Wczesnym wieczorem 
uszkodzono go poważnie i, po wy­
rzuceniu min przed portem hel­
skim, sam wszedł okaleczony do 
niego. My także plątaliśmy się po 
Bałtyku z uszkodzonymi turbina­
mi, przepuszczając okazję za oka­
zją,

2 września o 3 w nocy nadcho­
dzi jeszcze jeden rozkaz: — Wpły­
nąć do portu Hel, celem napra­
wienia. uszkodzonych turbin. Tu­
taj nikt nie miał wątpliwości, że 
rozpoczynały się ostatnie godziny 
życia ukochanego okrętu. Już 
przebąkiwano, o rozbrajaniu tor­
ped, co później potwierdził w 
swym oficjalnym rozkazie dowód­
ca okrętu komandor Dewalden. 
Torpedominerzy przystąpili do 
pracy. O wynikach tych poczynań 
i końcowych chwilach działalno­
ści polskiego niszczyciela, za ty- 
•“'wń.

PRZEMYSŁAW MARCISZ

W
łączony do głównego szlaku
Orlich Gniazd jest tzw. szlak 

pustynny. Idąc nim mijamy fa­
brykę papieru w Kluczach. Na­
przeciw fabryki w ogródkach dłu­
gi rząd jednorodzinnych domków. 
Gdy przed kilku laty byłem tutaj 
na wielu placach czerwieniły się 
stosy cegieł; dzisiaj w oknach 
kwiaty, biel firanek.

Za przeźroczystą ścianą drzew 
jedyne w swoim rodzaju zjawi­
sko — Pustynia Błędowska. 32 
km2 Pustyni, na 25 m „głębokiej". 
Nie ma tu roślinności, tylko lotne 
piaski układa wiatr w pofałdo­
waną powierzchnię niczym mor­
skie fale. Przed laty w upalne dni 
Ukazywała się na pustyni jedynie 
fatamorgana. Dzisiaj wspaniała 
magistrala łączy je ze Śląskiem.

Nauczyliśmy się zmieniać kraj­
obrazy. Nawet Pustynia służy dziś 
człowiekowi.

*
Krajobraz trwał niezmieniony 

przez dziesiątki, setki lat. Przez 
te okolice przechodziła granica 
trzech zaborów. Szczakowa była 
przemytniczym miastem. Połączo­
nymi piwnicami można było prze­
chodzić całe ulice.

A tereny sprzyjały przejściu 
granicy. Piaski, lasy, płytka, wą­
ska Przemsza. Czasem rozlegały 
się strzały, czasem strażnik przy­
łapał przemytnika. Wtedy ten za­
kopywał pośpiesznie przemycane 
z carskiej Rosji złoto — zawsze 
bez towaru mniejsza czekała go 
kara.

Tak powstała złota legenda 
o bogactwach ukrytych w pias­
kach nad Przeroszą. Wielu poszło 
ich szukać. Szli przez Pustynię 
Błędowską, przez wydmy, ślada­
mi przemytników, znajdując go­
rycz i rozczarowanie. Tymczasem 
lotne piaski jałowiły glebę, zasy­
pywały skąpe chłopskie poletka.

*
Przeglądam gęsto zapisane kart­

ki notesu:
Konferencji i narad było wiele. 

Trzeba porobić dokładne oblicze­
nia, kosztorysy, plany; trzeba po­
łożyć kres mało wydajnej gospo--7 
darce w kopalniach.

Stosując piasek można otrzymać 
więcej węgla. — Słowa brzmią 
nieco dziwnie, mają jednak real­
ną treść. Dotychczas przy wyrębie 
pozostawiano pokład węgla rów­
nający się mniej więcej grubo­
ścią wyeksploatowanej komorze. 
Pozostawioną warstwę nazywali 
górnicy „koniem". ..Koń" był pod­
pierany belkowaniem, jeśli był 
za cienki mógł grozić „tompnię- 
ciem". Dzisiaj piasek usuwa „ko­
nia" do lamusa.

Już przed wojną zaczęto stoso­
wać zamulkę, ale prywatni wła­
ściciele nie dysponowali ani pias­
kowniami, ani odpowiednim 
transportem, każdy działał na 
swoją rękę. Zresztą kapitalizm 
żądny zysków za wszelką cenę 
prowadził rabunkową gospodarkę. 
Doszło do tego, że zastanawiano 
się czy nie wyburzyć górniczych 
miast, pod którymi znajdowały się 
kopalnie. Taki los m. in. miał 
spotkać Bytom.

Ale polscy inżynierowie nie da­
li za wygraną. Postanowili nie 
tylko uratować kopalnie, ale 
zwiększyć ich wydajność. Zastoso­
wano najpierw podsadzki płyn­
ne — kamienie i żwir. Jednak 
piasek okazał się najlepszym ma­
teriałem. Trzeba było pomyśleć 
o centralnej piaskowni.

Narady, plany przybrały real­
ny kształt. Wybór padł na ziemię 
krakowską, w której leży Pusty­
nia Błędowska, kryjąca wystar­
czające na setki lat intensywnej 
eksploatacji, pokłady piasku. Roz­
poczęła się budowa gigantycznej 
magistrali piaskowej. Wśród mo­
rza piasku stanął mały baraczek, 
robiono pierwsze pomiary pod 
torowiska. Powoli na bezludziu 
wyrastały: pierwsza droga, pierw­
szy stały budynek. Poczęły nad- 
chodzip zadziwiające swoim ogro­
mem części, niespotykanej w Pol­
sce koparki.

*
Gdy zawieje tu wiatr, zimą — 

śniegu nawali na człowieka wyso­
ko, latem — tumany piachu, 50 
metrów wzbijają się w górę, 
chłoszczą ręce i twarz, to jakby 
smagał batem. Nawet podczas 
kompletnej ciszy drobne ziarenka

unoszą się w powietrzu, wciskają 
do oczu, gardła, uszu, a cóż dopie­
ro, gdy zadfnucha taki „sucho- 
wiej".

Torami dochodzimy do czerpar­
ki. Wystrzelająca z morza piasku, 
jak fantastyczna piramida jest 
bodaj największą koparką na 
świecie. Dość powiedzieć, że nie 
zakryłby jej żaden z największych 
krakowskich gmachów. Tego ol­
brzyma „wymyślił", skonstruował 
i zmontował polski inżynier, tech­
nik i robotnik. Bez niczyjej po­
mocy i wzorów. Przed koparką 
jedzie specjalna maszyna prze­
znaczona do ustawiania torów. 
Z tymi torami to' cała historia. 
Nie chciano wierzyć, że pod takim 
olbrzymem (czerparka waży po­
nad 700 ton) nie ugną się pod­
kłady. Zniecierpliwiony kierow­
nik, gdy zabrakło mu argumen­
tów na przekonanie niedowiar­
ków, zdjął zegarek i włożył go 
pod tor. .Czerparka przejechała 
po nim kilka razy, a zegarek cho­
dzi do dziś. Już nikt nie opono­
wał — wszyscy uwierzyli.

Niejednego się tu ludzie nauczy­
li. Dostęp do najnowszych zdoby­
czy techniki umożliwił niewykwa­
lifikowanym robotnikom awans 
na doskonałych fachowców. 
Uzbrojeni w swoją wspaniałą 
maszynę ruszyli na poszukiwanie 
złotej legendy.

Ale znaleźli coś więcej niż sa­
kiewkę pieniędzy, zdobyli dla 
polskiego górnictwa — piasek. 
Magistrala piaskowa — pracuje. 
Możnaby ją nazwać złotą trasą. 
Jadą tędy setki pociągów załado­
wanych piaskiem docierając do 
wielu kopalń.

A ludzie piaskowni wciąż ukła­
dają nowe, tory, -wdzierają się 
w głąb wydm, nieczuli na prądy 
piaskowe i suchowieje. Tak. to 
już są na pół ludzie pustyni, 
prawdziwi poszukiwacze złota. 
Ale gna ich* nfe ośóbisty egoizm, 
lecz zdobycie bogactwa dla kraju. 
Jeden kubik piasku, to tona wę­
gla.

Nowi poszukiwacze złota znale­
źli prawdziwy skarb. Sypki, zło­
cisty piasek.

Paryska moda jesienna x
Kostium z ciemnej flaneli i w tym samym Kolorze 

kapelusz o modnei wydłużonej linii.
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Popularny pisarz
Ernest Hemingway obserwuje walki byków 

w Madrycie.

ó '. i'

SSH Y 
?.."i'A

Inwestycje
Z budowy kopalni w’ęgla brunatnego i ele­

ktrowni w Turoszowie — montaż zwało­
warki.

strona



MTOYCTKA --------————

O CHOROBIE
NADCIŚNIENIOWEJ
Rozmówcą naszym jest tego problemu ująć w jakieś ści-
dr ANDRZEJ HEITZMAN
starszy asystent Oddziału Chorób We­
wnętrznych Szpitala im. G. Naruto­

wicza w Krakowie

— Co rozumiemy pod pojęciem 
nadciśnienia?

— Nadciśnienie, to objaw wy­
stępujący, jak się dziś okazuje, 
w wie(u chorobach lub stanach 
chorobowych. Nie rńożna określić 
ścisłej granicy normy i wzmo­
żonego ciśnienia, gdyż bywa ono 
zależne m. in. od pewnych cech 
budowy ciała (u pykników może 
ono być nieco wyższe), podobnie 
w niektórych rodzinach lub u 
sportowców ciśnienie skurczowe, 
a czasem i rozkurczowe może być 
wyższe. Zwykle u osób dorosłych 
waha się w granicach: skurczowe 
120—150 mm słupa rtęci, zaś roz­
kurczowe 60—90 mm słupa rtęci. 
Oczywiście, że wahania ciśnienia 
w tych granicach muszą zacho­
dzić, gdyż jest to naturalnym zja­
wiskiem fizjologicznym. Podobnie, 
nieznaczny wzrost lub zniżka ci­
śnienia ponad, względnie poniżej 
podanej normy, stwierdzany spo­
radycznie, nie może być zaliczany 
do stanu chorobowego.

— Kiedy wobec tego, nadci­
śnienie uważać można za chorobę?

— Wymienić należy przede 
wszystkim tzw. nadciśnienie sa­
moistne, czyli chorobę nadciśnie- 
niową. Określenie „samoistne" 
oznacza właściwie fakt, że nie 
bardzo wiemy, co jest jego przy­
czyną i niedokładnie znamy me­
chanizm jego powstawania. O ile 
dawniej lekarze, w praktyce 
stwierdzone nadciśnienie często 
ujmowali jako samoistne, to dziś 
wiele z tych tzw. samoistnych, po­
siada swoją przyczynę w pozna­
nych już stanach chorobowych. 
Mogą nimi być np. zaburzenia 
wydzielania gruczołów dokrew- 
nych (guzy przysadki, nadnercza, 
nadczynność tarczycy), czy nawet 
wrodzone wady serca. Dotyczyć 
to może także już bardzo mło­
dych ludzi, u których dawniej, 
pojawiania się nadciśnienia w tak 
młodym wieku, nie mogliśmy so­
bie wytłumaczyć.

Jednym słowem pojęcie, tzw. 
samoistnego nadciśnienia zaczyna 
się co raz bardziej zawężać, gdyż 
odpadają od tego pojęcia choroby, 
których przyczyny są już znacz­
nie lepiej wyświetlone. Reasumu­
jąc, podwyższone ciśnienie krwi, 
jako objaw zasadniczy, występu- 
jew nadciśnieniu samoistnym, a 
także tylko jako objaw, towarzy­
szący wielu innym chorobom (np. 
choroby nerek, miażdżyca, wady 
serca itd.).

— Czy nadciśnienie jest bardzo 
niebezpieczne dla organizmu?

— Nadciśnienie może niekiedy 
trwać całymi latami, nie powo­
dując miażdżycy tętnic i nie pro­
wadząc do powikłań. Znamy przy­
padki, w których nadciśnienie 
trwało bez tych zmian przez dzie­
sięć i więcej lat. Wszystko zależy 
od tego, u kogo ono występuje, ja­
ka to postać nadciśnienia, jaki 
pacjent prowadzi tryb życia itp. 
Jak wszędzie w medycynie, także 
i, w tym przypadku nie można 

sle reguły.
U kobiet oraz u ludzi po pięć­

dziesiątym roku życia stwier­
dzona choroba nadciśnieniowa 
posiada zwykle łagodniejszy prze­
bieg. Również nadciśnienie chwiej­
ne, to jest obniżające się po od­
poczynku, względnie środkach 
uspakajających — rokuje dość 
dobrze. Procent śmiertelności 
u tych ludzi, wg ostatnich da­
nych, ma być taki sam jak u zdro­
wych. Zresztą, rokowanie w nad­
ciśnieniu poprawiło się ostatnio 
dzięki wielu lekom, wydatnie 
i dość trwale obniżającym ciśnie­
nie.

— Jak powinien postępować pa­
cjent, u którego lekarz stwierdził 
chorobę nadciśnieniową?

— Najważniejszym warunkiem 
powodzenia w leczeniu jest za­
chowanie spokoju psychicznego 
i fizycznego oraz u m i a r k o w a- 
n i e we wszystkich dziedzinach 
życia codziennego. A więc: krót­
kie odprężenia w czasie pracy, 
odpowiedni wypoczynek po pracy 
(urlopy raczej dwa razy w roku, 
mogą być krótsze), zachowanie 
lekkostrawnej diety (koniecznie 
bez alkoholu, środków podnieca­
jących itd.), bezwzględne unika­
nie irytacji, rozdrażnień i, co naj­
mniej 8-godzinny sen (przy otwar­
tym oknie). Jest to postępowanie 
ogólne, gdyż pacjent winien być 
pod stałą opieką lekarską. Lecze­
nie środkami farmakologicznymi, 
obniżającymi ciśnienie w pew­
nych okresach jest konieczne, a 
w innych bezwzględnie przeciw­
wskazane, przy czym nawet może 
byc niebezpieczne.

— Czy można zapobiec, i w ja­
ki sposób, występowaniu nadci­
śnienia?

— Ze względów społecznych 
jest to bardzo ważny problem, 
gdyż. na chorobę nadciśnieniową 
choruje coraz więcej ludzi. Oczy­
wiście, stan ten wyrządza duże 
szkody natury gospodarczej.

W naszej służbie zdrowia już 
dziś usiłuje się wyłonić pewne 
formy organizacyjne do walki 
z nadciśnieniem, głównie w opar­
ciu o przychodnie specjalistyczne, 
kardiologiczne. Chodzi tu z jed­
nej strony o zapobieganie powsta­
wania choroby, a z drugiej o wy­
krywanie wczesnych jej okresów.

Ważnym zadaniem profilaktyki 
w omawianym zakresie jest umie­
jętne organizowanie sobie pracy 
i odpoczynku. M. in. chodzi tu 
o dysproporcję między zbyt dużą 
pracą systemu nerwowego w sto­
sunku do wysiłku fizycznego. Po­
za tym, należy raz jeszcze pod­
kreślić szkodliwość pospiesznego 
i gorączkowego stylu życia i pra­
cy oraz niekorzystny wpływ czę­
stych nieporozumień osobistych, 
starć itp. mających swoje źródło 
w nieżyczliwym stosunku do oto­
czenia. Na szczególną uwagę za­
sługuje pogląd większości auto­
rów, że dzisiejszy mieszczuch zbyt 
szybko i radykalnie zerwał z ob­
cowaniem z przyrodą, ze stratą 
dla zdrowia, a jednocześnie, zbyt 
wiele denerwuje się i podnieca.

Rozmawiał;
J, Kwielniewski

.VCZEKAJĄ NA ŚMIER
To jest tragiczna historia, któ­

ra ukazuje słabości i sprzecz­
ności amerykańskiego prawodaw­

stwa i sądownictwa. Dwaj ludzie 
od 10 lat siedzą w więzieniu, z te­
go siedem spędzili w celi śmierci. 
Są skazani na — krzesło elektry­
czne. Sprawa ich jest znacznie 
drastyczniejsza od słynnej nie­
dawno Caryła Chessmana. Stara­
no się jej wszelkimi siłami nie 
nadawać rozgłosu, gdyż kompro­
mituje. Kogo i co? Dowiecie się 
z relacji wnikliwego amerykań­
skiego dziennikarza Peter Maasa, 
który rzecz zbadał dokładnie 
i podał ją do publicznej wiado­
mości. Obszerną relację Maasa 
byliśmy w stanie tylko streścić.

Gwałt
W niedzielę 12 listopada 1950 

roku, o godzinie jedenastej, do 
mieszkania 37-letrriego Murzyna, 
Edgara Labata, wtargnęło kilku 
potężnych drabów. Przedstawili 
się jako policjanci z komendy 
nowoorleańskiej. „Jesteś areszto­
wany" — powiedzieli. — „Za co"? 
— „Nie udawaj frajera Labat" — 
policjant był zgorszony cynizmem 
przestępcy. Pchnął Labata mocno 
do oczekującego pod domem auta.

W tym samym dniu znalazł się 
w tym więzieniu, do którego za­
wieziono Labata, drugi Murzyn 
24-letrii Clifton Alton Poret. Obu 
oskarżono o dokonanie przestęp­
stwa ocenianego w stanach połu- 
dnicW-^cłt USA jako gtpiśżę niż 
morderstwo. Według danych zgro­
madzonych przez policję obaj 
„czarni" uczestniczyli w gwałcie 
popełnianym na BIAŁEJ kobie­
cie. Ta biała kobieta nazywa się 
Helena Rajek. W sobotę l) listo­
pada 1950 roku wybrała się w to­
warzystwie niejakiego Roberta 
Penedo na „raid" po barach i noc­
nych lokalach Nowego Orleanu. 
Trwało to do 4-tej nad ranem. Po 
zabawie Robert Penedo wynajął 
taksówkę i kazał się wraz 
z dziewczyną odwieźć do zapadłej 
dzielnicy, zamieszkałej w więk­
szości przez Murzynów. Tu bo­
wiem w jednym z domów żyła 
zamężna siostra Hele.ny. Na roz­
prawie panna Rajek oświadczyła, 
że mimo pukań i nawoływań, do 
mieszkania siostry dostać się nie 
mogła. W budzeniu śpiącej ka­
miennym snem rodziny pomagał 
jej nawet pewien „typ", którego 
znała z widzenia, a którego na­
zywano w tej okolicy Crip. Ale 
nie udało się.

„No to najlepiej przejdźmy na 
główniejszą ulicę. Złapiemy tak­
sówkę, zawiozę cię do pokoju w 
YMCE" — powiedział do Heleny 
— Robert Penedo. — „Dobrze" — 
odparła. Po drodze — jak twier­
dzą oboje — spotkali jeszcze raz 
owego Cripa. Rozmawiał z dwo­
ma Murzynami. Gdy młoda para 
dochodziła do drugiego rogu ulicy, 
ci dwaj Murzyni nagle znaleźli się 
za jej plecami. Jeden porwał He­
lenę i uprowadził ją w boczny 
zaułek. Drugi tymczasem terro­
ryzował Roberta. Zabrał mu 10 
dolarów i szybko skręcił w tą sa­
mą co i kolega ulicę. Robert po­
biegł do najbliższego domu, zbu­
dził jego mieszkańców i zatelefo­
nował po policję.

Helena Rajek opisała przed są­
dem szczegółowo jak z nią po­
stąpili w zaułku dwaj „czanni", 
jak ją potem porzucili na skraju 
alei, dostrzegłszy jakieś policyj­
ne auto. Oświadczyła też, że Crip, 
ten człowiek, który pomagał jej 
budzić rodzinę, musi znać napast­
ników, bo przecież z nimi tuż 
przed napadem rozmawiał. Poli­
cja ujęła Cripa. On zaś wskazał 
Labata. lako iedPetm ze swych 
rozmówców, a w Labacie rozpo­
znała panna Helena człowieka, 
który pomagał gwałcicielowi, zaś 
Robert Penedo stwierdził, że to 
właśnie Labat obrabował go 
z 10 dolarów. Kto był drugi? Po­
licjanci pokazali Helenie Rajek 
zdjęcie Poreta. — „Tak, to ten 
runie zgwałcił" — krzyknęła 
dziewczyna.

Konfrontacja obu oskarżonych 
dała niezwykły wynik: każdy 
z nich twierdził uparcie, że się 
wzajemnie nie znali nigdy. Że 
dopiero teraz widzą się po raz 
pierwszy w życiu. Nie dano im 
wiary.

Poprzestano na świadectwie 
owego Cripa. Widział ich obu tej 
nocy. Wystarczy. Nie próbowano 
nawet poprzeć oskarżenia dowo­
dem z odcisków palców, chociaż 
policja miała w reku torebkę 
Rajkówny, z której rzekomo Po­
ret miał wyciągnąć pieniądze, 
a potem zwrócił ją ofierze. Jego, 
odciski palców powinny były na 
torebce pozostać. Nie przeprowa­
dzono także wizji lokalnej w 
miejscu napadu dla zbadania, czy 
w świetle lampy nocnej napad­
nięci mogli dobrze widzieć twa­
rze atakujących.

Proces trwał 4 dni. Obu oskar­
żonych skazano na śmierć Obaj 

upaYcie twierdzili: „Jesteśmy ni 
winni".

Masakra i krętactwa
Już podczas procesu zanotow 

no szereg dziwnych sprzecznośi 
Zarówno panna Rajek jak i j 
towarzysz z owej tragicznej not 
sobotniej twierdzili zgodnie, i 
róg ulicy, na którym nastąpił ata 
był tak jasno oświetlony, że m< 
gli dostrzec wszelkie szczegół 
wyglądu napastników, oraz szczt 
góły otoczenia. Ale ona mówili 
że na rogu stał wielki budyne 
on zaś, że żadnego budynku ni 
było. Ona inaczej opisywała stn 
napastników — on inaczej. Dziw 
nie wyglądała również spraw 
z głównym świadkiem oskarżeni 
Cripem. Ten podejrzany typ - 
włóczęga i nierób, został określi 
ny przez sklepikarza z ulicy, prz 
której mieszkał, jako „facet, h 
biący grać waaniaka. On zawsz 
wszystko niby to widzi i wszyst 
ko wie, choćby nie był obecoi 
przy wypadku". „Nie rozumiej 
— oświadczył dalej sklepikarz - 
jak prawo może w ogóle brać po 
uwagę zeznania takiego typa".

Dramatyczny obrót wzięła spr< 
■wa obydwu skazanych, gdy zna 
leźli się już oni w celi śmiert 
i oczekiwali egzekucji. Crip od 
wołał swe zeznania. „W czasit 
gdy dokonano gwałtu, leżałem i 
łóżku" — powiedział sędziem.- 
Przyciśnięty do mnru przyznał, i
owej nocy widział się z dwom 
Murzynami, z których jedneg 
znał pod przezwiskiem „Czerwo 
nego". — „Czy ten wasz Czerwo 
ny to Labat"? — zapytał sędzi; 
„Nie" — odparł Crip. — „Policj 
zmusiła mnie do rzucenia pode; 
rżeniu na Labata". Reporter Maa 
zbadał protokół policyjny. Wyni 
ka z niego po pierwsze: iż wbrei 
twierdzeniom ofiary gwałtu, ja 
koby bandyci bili ją i rzucali - 
lekarz nie stwierdził żadnych śla 
dów takiej akcji. Po drugie: t 
protokole stwierdzono, że towa 
rzysz Heleny Rajek — Penedt 
zidentyfikował jako jednego z na 
pastników — Poreta, na podsta 
wie zdjęcia. W odpisie protokołi 
dostarczonym na rozprawę, ni 
ma o tym ani słowa. Zapytań; 
przez reportera Maasa Penedt) 
oświadczył wprost, że Poret. 
wcale nie rozpoznał. I jeszczi 
trzecia „dziwność" protokołu

(Dokończenie na str. 5.)

CO NALEŻY WIEDZIEĆ
0 GRZYBACH
Grzyby są rośliną sezonową ro­

snącą podobnie jak jarzyny 
i owoce — tylko w cieplej­

szych miesiącach roku. Grzyby 
leśne owocują mniej więcej od 
połowy kwietnia do połowy li­
stopada, każdy gatunek w innym 
czasie.

KIEDY WYRUSZAĆ 
NA GRZYBY?

W godzinach rannych lub wie­
czornych. Popołudniowe godziny 
są nieodpowiednie ze względu 
na upał, wskutek czego sama wy­
cieczka grzybobrania jest męczą­
ca, a grzyby łatwiej się gniotą 
i zaparzają.

Nieraz dają się słyszeć głosy, 
że w tej czy owej okolicy do nie­
dawna obfitującej w grzyby za­
czynają one zanikać i zbiór jest 
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coraz lichszy. Przyczyna leży 
w nieumiejętnym zbieraniu.

Możemy więc zalecić obcinanie 
grzyba nożem u samej podstawy 
jego trzonka lub lekkie skręcenie 
trzonka odrywając go od grzybni 
u samej podstawy. Dołek, pozo­
stający po trzonku należy przy­
garnąć Ziemią i przydeptać nogą. 
W ten sposób przykryje się grzyb­
nię.

GDZIE I JAKICH GRZYBÓW 
SZUKAĆ?

Trudne jest ustalenie, w jakim 
lesie jakich grzybów należy się 
spodziewać: można jednak ustalić 
pewną prawidłowość. I tak np. 
w lasach brzozowych należy szu­
kać koźlarzy, w sosnowych i dę­
bowych — borowika, w osiko­
wych ■— grzyba czerwonego, w ol­
chowych — olszówki. Rydze wy­
stępują najczęściej w lasach 
świerkowych oraz na polanach 

o podmokłych gruntach. Z sosną 
pospolitą współżyje maślak.

GRZYB PRAWDZIWY 
(BOROWIK)

Wysuwa się na czoło wszyst­
kich spotykanych w naszych la­
sach grzybów. Największe jego 
skupiska znajdują się na Pomo­
rzu, w Borach Tucholskich i na 
Lubelszczyżnie. Występuje prze­
ważnie pod sosną, brzozą, grabem 
i dębem, z którymi współżyje. 
Barwa górnej 'powierzchni kape­
lusza brązowa w różnych odcie­
niach, dolnej — biała lub żółta- 
wozielona, trzonu biała. Najchęt­
niej jest używany do przyrządza­
nia wszelkich potraw grzybowych 
jako jeden z najsmaczniejszych 
grzybów.

PIEPRZNIK JADALNY
Wysoko ceniony, pospolicie zwa­

ny, kurką, występuje w lasach 

sosnowych. Owocniki żółte, śred­
niej wielkości starsze egzemplarze 
są lejkowate z postrzępionymi 
brzegami: na dolnej powierzchni 
kapelusza znajdują się fałdki 
zbiegające w dół trzonu. Trzon 
zwykle lekko wygięty i ku dołowi 
zwężający się. Jest to w Polsce 
drugi pod względem znaczenia 
gospodarczego gatunek grzyba ja­
dalnego.

MLECZAJ RYDZ
Występuje najczęściej pod so­

snami i świerkami, z którymi 
współżyje. Owocuje od lipca, cza­
sem nawet wcześniej, mniej wię­
cej do końca października. Owoc­
niki średniej wielkości, barwy po­
marańczowej z ciemniejszymi 
smugami na górnej powierzchni 
kapelusza, mają szeroki kapelusz 
z podwiniętym brzegiem, okadzo­
ny na dość niskim trzonie. Na 
dolnej powierzchni kanelusza 

znajdują się zbiegające w dd 
trzonu blaszki. Z miejsc uszkodzą 
nych (zgniecionych, złamanyci 
itp.) wypływa obficie mleczkt 
(skąd pochodzi nazwa mleczaj 
barwy pomarańczowej, co jesl 
ważną cechą rozpoznawczą teg< 
gatunku. Grzyb powszechnie zna' 
ny i uważany za jeden z naj1 
smaczniejszych. Należy odróżniał 
rydza od bardzo podobnego i lek 
ko trującego MLECZAJA (WEŁ 
NIANKI), który złamany lub prze 
cięty wydziela mleczko barwj 
białej. Rydze najobficiej wystę 
pują w województwie olsztyń 
skim i w rejonie jezior suwalsko1 
-augustowskich.

GRZYB MAŚLAK
Bardzo wartościowy i smaczny 

należy do rodziny bsrowikowa1 
tych. Występuje on w niewielkie; 
ilości prawie w każdym lesie, za1 
gajniku i na polanach.

(Dokończenie na str. 5.1
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Według niego Labat przyznał się 
policji do dokonania przestęp­
stwa. A co na tein temat mówi 
on sam: „Tak mnie straszliwie 
masakrowała policja, że w ogóle 
nie wiem com mówił i na co pa­
trzyłem". Zresztą Labat ma alibi 
co najmniej tak'wiarygodne, jak 
zeznania świadków oskarżenia, 
którym dał wiarę sąd. ,

Alibi bez znaczenia
Dziewczyna nazywa się Eleinora 

Henderson. W 1950 r. pracowała 
jako kelnerka w barze nowoorle- 
ańskim „Mały Harlem“. Do tego 
baru często zaglądał Labat. Przy­
szedł tam również 11 listopada 
około jedenastej i pozostawał 
przez dwie godziny. Pił tak wiele, 
że wreszcie Elenora zaczęła go 
namiawiać do powrotu do domu. 
Obiecała, że przyjdzie do niego 
około pól do trzeciej nad ranem. 
I słowa dotrzymała. Mówi: „zasta­
łam go w łóżku zapitego na 
śrpierć. Przysięgam, że byłam 
z nim aż do 7-mej rano. Zezna­
wałam to na policji. Widziałam 
jak Labata na policji bili. Mnie 
zaś powiedzieli, że jak będę dalej 
stała przy swym zeznaniu, to za- 
biorą mi dzieci, ponieważ jestem 
złą matką". Elenora Henderson 
całą sprawę rzeczywiście zosta­
wiła swemu biegowi. Bała się bo­
wiem jeszcze w dodatku do poli­
cji — męża. Ostatnio rozeszła się 
z mężem i ten czynnik przestał 
odgrywać rolę.

Nie tylko Labat ma alibi, po­
twierdzone zresztą w pełni przez 
byłego szefa Elenory — właścicie­
la lokalu „Mały Harlem". Rodzi­
na drugiego skazanego — Poreta 
utrzymuje zgodnie, że przebywał 
on w domu od 11 wieczorem do 
rana. Te wszystkie szczegóły nie 
wyszły na pierwszej rozprawie w 
sądzie albo nie wzięto ich pod 
uwagę. Sądowi do skazania wy­
starczyły zeznania włóczęgi Cri- 
pa i sprzeczne oświadczenia ofia­
ry gwałtu, oraz jej towarzysza 
Ponedo. Pocóż się przejmować 
jakimś alibi. Alibi nie jest po­
trzebne Murzynom. Murzyni mu­
szą zginąć, bo oskarża ich biała 
kobieta.

7 lat w celi śmierci
10 lat przesiedzieli obaj oskarże­

ni w więzieniu, siedem lat z tego 
przypada na celę śmierci. Pod 
presją faktów przedstawionych 
władzom przez dwóch prawników, 
którzy bezinteresownie podjęli 
się obrony, 8 razy odraczano -już 
wykonanie wyroku. Fakt, że dzie­
siątki szczegółów;.przemawiają za 
niewinnością skazanych, zaostrzył 
jeszcze szykany władz wobec 
nich. Labata przez 14 miesięcy 
trzymano w bezokiennej celce, 
podając mu wodę i pożywienie 
przez mały otwór w drzwiach. Po­
reta zmasakrowano i oszpecono 
na całe życie. Wyrok śmierci mo­
że zostać wykonany, mimo że 
prawnicy robią wszystko co tylko 
w ich mocy, aby doprowadzić do 
rewizji procesu. Ale zdania na tę 
sprawę są podzielone. Jedna 
z „oficjalnych osobistości" stanu 
Luizjana oświadczyła pogardli­
wie: „To jest tylko proces dwóch 
negrów przeciwko BIAŁEJ kobie­
cie". A pewien ekspert najwyż­
szego sądu USA wyrazi! się: „Naj­
bardziej wstrząsająca sprawa, ja­
ką poznałem".

Tak jest, zdania opinii amery­
kańskiej są podzielone. A dwaj — 
najprawdopodobniej niewinni lu­
dzie oczekują śmierci.
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skie). Owocuje mniej więcej od 
lipca do połowy października. 
Owocniki średniej wielkości, mają 
szeroki kapelusz, z rurkami na 
dolnej powierzchni, umocowany 
na dość niskim trzonie, na którym 
występuje pierścień (ważna cecha 
rozpoznawcza). Barwa górnej po­
wierzchni kapelusza brązowa, dol­
nej żółtawa, trzonu — biała. Do 
maślaka podobny jest GRZYB 
PĘPEK, który różni się od niego 
brakiem pierścienia na trzonie.

GRZYB CZERWONY 
I GRZYB KOŹLARZ

Bardzo podobne do siebie.
Występują szczególnie w mło­

dych brzozowo-osikowych zagaj­
nikach. Owocniki mają poduszko- 
wate, kapelusze osadzone na wy­
sokich i twardych trzonach bia­
łej barwy z ciemnymi strzępkami. 
Maślaka od grzyba czerwonego
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Wróciła
Lollobrigida wróciła na razie wraz z synkiem 

z Kanady do Rzymu, gdzie będzie kręcić swój 
nowy film z amerykańskim partnerem Rock 
Hudsonem.
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„Chcę być gwiazdą”
Film francuskiego reżysera Leonide Maguy, 

w którym można zobaczyć Nadine Tollier. 
Ivana Desny oraz Michele Mercier znaną pol­
skim kinomanom z filmu „Zemsta — zza grobu”, 
w którym grała rolę służącej. Ta młoda i obie­
cująca aktorka francuska wzbudziła zaintereso­
wanie producentów amerykańskich i została 
zaproszona do Hollywoodu.

odróżniamy po górnej powierzch­
ni kapelusza — u pierwszego jest 
on koloru brązowego, a u drugie­
go — brązowo-ceglasta. Młode 
owocniki przypominają borowiki.

JAK UCHRONIĆ SIĘ PRZED 
ZATRUCIEM

PAMIĘTAJCIE o tym, że grzyb, 
jeśli nawet jest dla człowieka 
szkodliwy i niepożyteczny, ułatwia 
rośnięcie drzewom. Dlatego nie 
należy niszczyć nawet takich ga­
tunków, które są niejadalne.

Aby uchronić się od zatrucia 
grzybami, nie należy zbierać ga­
tunków bliżej nie znanych. Poza 
tym trzeba się nauczyć dobrego 
rozpoznawania najgroźniejszych 
grzybów trujących, a mianowicie 
muchomorów. Na wiosnę zatru­
cia grzybami powodują piestrze- 
nice, które mimo to należą do ga­
tunków jadalnych. Aby pozbawić 
je właściwości trujących, przed 
przyrządzeniem potrawy należy

na 
ilość mate- 
plastiku w 
do flości o- 

Ta „koin- 
plastiku

Wszystko 
z plastiku

W NRF zanotowa­
no największą 
świecie 
rialów z 
stosunku 
bywateli. 
sumpcja" 
wynosi na głowę lu­
dności 12,5 kilograma. 
Drugie miejsce zaj­
mują Stany Zjedno­
czone.

Kuracjusze 
organizują

Co organizują ku­
racjusze? Tegorocz­
ny festiwal szope­
nowski w Duszni­
kach — to wynik 
pracy komitetu skła­
dającego się z muzy­
kologów i miłośników 
muzyki przebywają­
cych jako kuracjusze 
w uzdrowisku. Szo- 
peniści duszniccy, to 
chyba jedyni wczaso­
wicze w kraju, któ­
rzy w obecnym se­
zonie nie nudzili się 
mimo okropnej po­
gody.

Ślepi mogą 
widzieć

Niezwykłą metodę 
przywracania wzro­
ku opracowało dwóch 
lekarzy. Włoch — 
Strampelli i Anglik 
— Choyce. Wykonu­
ją oni ślepym, 1„L 
prawie ślepym, za­
bieg, polegający 
wszczepieniu do prze­
dniej części komory 
ocznej plastikowego 
dysku. Jest to rodzaj 
zastępczej soczewki 
oka. W ten sposób 
przywrócono już 
wzrok szeregu pa­
cjentom.

Witamina contra
■ hałas

Hałas wielkich 
miast i fabryk — to 
przyczyna zmęczenia 
a nawet poważnych 
chorób. Uczeni ja- 

stwierdzili, 
mechanizm 
hałasu na 
ludzki, że

lub

na

ponscy 
badając 
działania 
organizm 
hałas wpływa ma u-
tratę ■witaminy B-l 
przez ustrój. A więc 
jednym z najlepszych 
lekarstw przeciwko 
hałasowi jest szybkie 
uzupełnianie braków 
witaminy. Jeśli mę­
czy was hałas — 
zwiększajcie w diecie 
ilości marchwi, so­
czewicy, owsianki, 
mleka, jaj — te pro­
dukty bowiem za­
wierają witaminę 
B-l.

je koniecznie sparzyć wrzątkiem 
i odcedzić. Sprzedaż piestrzenic 
na targowiskach Polski zabronio­
na została rozporządzeniem Mini­
stra Zdrowia. Liczne zatrucia 
pochodzą również nie że spożycia 
trującego gatunku, lecz ze spoży­
cia grzybów zepsutych, nieświe­
żych.

Nie należy rozpoznawać grzy­
bów trujących za pomocą cebuli 
lub srebrnej łyżki — stosowanie 
tych sposobów może spowodować 
zatrucie. W razie stwierdzenia 
objawów zatrucia trzeba nie­
zwłocznie posłać po lekarza, gdyż 
niejednokrotnie choremu grozi 
śmierć. Przed przybyciem lekarza 
należyć skłonić chorego do wy­
miotów. Celem rozrzedzenia jado­
witych składników daje się cho­
remu pić dużo mleka. Również 
skuteczne są gorące kompresy 
(okłady) albo wywołanie silnych 
potów.

HERBERT WIDERA
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W sferze Procjona, nie­
jaki Kalkulator, pod­
niósł bunt skierowany 
przeciwko ludziom-lep- 
niakom na Ziemi. Ponad 
2500 ludzi wysłanych 
przez śledczy wydział II 
Kosmodromu na planetą 
Beleliria, celem wywia­
du o sile buntu — nie 
powróciło na Ziemię. W 
Lembretanum właśnie 
odbywa się tajna na ra­
da rozważająca środki u- 
śmierzenia rebelii. Tichy 
podejmuje się lotu na 
zbuntowaną planetę.

P
odniosłem rękę. Przewod­
niczący spojrzał na 
mnie zaskoczony, lecz po 
krótkim wahaniu dał mi 
głos.

— Panowie! — powiedziałem, 
wstając z miejsca — sprawa, jak 
widzę, jest poważna. Rozmiary 
jej ocenić mogłem dopiero po wy­
słuchaniu wnikliwych słów pro­
fesora Gargarraga. Pragnąłbym 
niniejszym złożyć szanownemu 
zebraniu ofertę. Gotów jestem 
wyruszyć samotnie w sferę Pro- 
cvona, aby zbadać, co się tam 
dzieje, wykryć tajemnicę zniknię­
cia tysięcy waszych ludzi, jako 
też doprowadzić, w miarę możli­
wości, do pokojowego rozwikłania 
nabrzmiewającego konfliktu. Wi­
dzę jasno, iż problem ten jest 
trudniejszy od wszystkich, z ja­
kimi się dotąd spotkałem, ale są 
chwile, w których należy działać, 
nie obliczając szans powodzenia, 
ani ryzyka. Niniejszym, panowie...

Dalsze me słowa pochłonęła bu­
rza oklasków. Komisja i zebranie 
obdarzyły mię wszelkimi możli­
wymi pełnomocnictwami. Naza­
jutrz przeprowadziłem rozmowę 
z kierownikiem wydziału Procyo- 
na i szefem zwiadów kosmicz­
nych w jednej osobie, radcą Ma- 
lingrautem.

— Już dziś chce pan lecieć? — 
powiedział. — Doskonale. Ale nie 
pańską rakietą, Tichy. To niemo­
żliwe. W tych misjach używamy 
rakiet specjalnych.

— Po co? — spytałem. — Moja 
mi wystarczy.

— Nie wątpię o jej doskonało­
ści — odparł — ale chodzi o ka­
muflaż. Poleci pan w rakiecie, po­
dobnej zewnętrznie do wszystkie­
go, tylko nie do rakiety. Będzie 
to — zobaczy pan zresztą sam.

Musi pan poza tym wylądować 
w nocy...

— Jak to w nocy? — powie­
działem — zdradzi mnie ogień 
wylotowy...

— Taką taktykę stosowaliśmy 
dotąd — rzeki, wyraźnie zafra­
sowany.

— Już ja rozejrzę się na miej­
scu — rzekłem. — Mam jechać 
w przebraniu?

— Tak. To konieczne. Nasi 
eksperci zajmą się panem. Cze­
kają już. Proszę, może pozwoli 
pan tędy...

Przeprowadzono mię sekretnym 
korytarzem do pokoju, podobnego 
do małej sali operacyjnej. Tu 
wzięło mnie w obroty czterech 
ludzi. Po godzinie, kiedy posta­
wiono mię przed lustrem, nie mo­
głem się poznać. Zakuty w bla- 
cny, z kwadratowymi barkami, 
i takąż głową, ze szklanymi prze- 
ziernikami zamiast oczu wyglą­
dałem jak najzwyklejszy w świe­
cie robot.

— Panie Tichy — rzekł do 
mnie szef charakteryzatorów — 
musi pan pamiętać o kilku waż­
nych rzeczach. Żadnych wes­
tchnień, żadnego sapania, żad­
nych głębokich wdechów — 
wszystko bezszelestnie. Na drogę 
dostanie pan komplet roczników 
Kuryera Elektrycznego i dzienni­
ka opozycji — Głosu Próżni.

— To oni mają i opozycję?
— Tak, ale na jej czele też stoi 

Kalkulator. Profesor Mlassgrack 
przypuszcza, że on ma, oprócz 
elektrycznego, także polityczne 
rozdwojenie jaźni. Słuchaj pan 
dalej. Żadnego jedzenia, gryzie­
nia cukierków — nic z tych rze­
czy. Jeść będzie pan wyłącznie w 
nocy, przez ten otwór, tu, jak pan 
włoży kluczyk — to jest zamek 
wertheimowski — wtedy klapka 
się otworzy, o tak. Niech no pan 
nie zgubi kluczyka — to grozi 
głodową śmiercią.

— Prawda, przecież roboty nie 
jedzą.

— Bliższych szczegółów ich 
obyczajowości ze zrozumiałych 
względów nie znamy. Niech pan 
przestudiuje drobne ogłoszenia 
ich gazet, to na ogół bardzo po-

t&ąg dalszy na str. 6)
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ROMANSE LITERATURY

HENRYK YOGŁ.ER

MIŁOŚĆ BARDZO 
WSPÓŁCZESNA
Dzisiaj chciałbym opowiedzieć 

o smutnym romansie, który 
jest nam wszystkim (trzeba dodać: 

niestety) bardzo bliski. Można go 
bowiem nazwać romansem naszej 
współczesności i to nawet przede 
wszystkim polskiej współczesno­
ści.

Romans ten jest krótki, jak 
krótki jest utwór poetycki naj­
znakomitszego młodego współcze­
snego poety polskiego, utwór, w 
którym romans ten został zawar­
ty. Co więcej, jest to właściwie 
romans bez bohaterów, ściślej mó­
wiąc, bez wyraźniej określonych 
i mocniej zindywidualizowanych 
bohaterów. Jest to do pewnego 
stopnia nasz wspólny romans, ja­
ki każdemu z nas zdarzył się lub 
mógł był się zdarzyć, romans 
okrutnego czasu niedawnej wojny.

Szesnastoletni chłopiec zakochał 
się wiosną 1937 roku w Marii, 
młodziutkiej uczennicy w mun­
durku szkolnym, doznając wszyst­
kich normalnych objawów pierw­
szej dziecinnej, studenckiej mi­
łości. Miłość ta trwała dwa lata, 
ograniczając się do niewinnych 
spojrzeń i spotkań. Ale pierwsze­
go września 1939 roku, podczas 
pierwszego nalotu wrogich samo­
lotów, bomby niemieckie spadły 
na bezbronne pole wiejskie i na 
idącą nim bezbronną Marię. 
Dziewczyna zginęła trafiona, a 
kochający ją chłopiec był świad­
kiem jej śmierci. Oto wszystko.

Tak wyglądały romanse' czasu 
wojny, rozpętanej przez faszyzm 
w pierwszej połowie XX wieku. 
Romanse niszczone w zarodku 
precyzyjnymi, mechanicznymi na­
rzędziami mordu współczesnej cy­
wilizacji. Romanse, które kończy­
ły się, chociaż się nawet jeszcze 
nie zaczęły. Ta miłość nie miała 
swojej bogatej, bardzo urozmaico­
nej historii, takiej jaką miała np. 
miłość Wrońskiego do Anny Ka­
reniny lub Wokulskiego do Iza­
belli Łęckiej z „Lalki". Nie dane 
jej było przebiec całej rozległej 
skali wzruszeń miłosnych, jakich 
dostarcza życie: pierwszego poca­
łunku i pierwszych uścisków’, 
małżeństwa lub zdrady, potom­
stwa lub rozłąki. Ta miłość nie 
znała życia. Poznała tylko śmierć.

Być może, w historii żadnego 
innego — poza naszym — narodu 
nie było tylu tziJ-h właśnie mi­
łości. Dlatego właśnie w polskiej 
współczesnej powojennej literatu­
rze znajdziemy tak wiele tych ro­
mansów, romansów młodych 
dziewcząt i niedojrzałych chłop­
ców, którzy zamiast kochrc mu- 
sieli ginąć często z karabinami w 
dłoni, większymi od nich samych. 
Podobne „niedokończone roman­
se" znajdziemy bowiem również 
i w „Mieście niepokonanym" Ka­
zimierza Brandysa, w „Końcu na­
szego świata" Tadeusza Holują 
i wielu innych naszych powie­
ściach.

Romans, o którym mówimy w 
niniejszym felietonie jest jednak

najkrótszy z nich. Jego bohatero­
wie nie zdążyli nawet dostatecz­
nie oblec się w ciało, zdobyć ro­
dowód, biografię, jak to się dzieje 
w „długometrażowych" powieś­
ciach, stać się pełnowymiarowy­
mi postaciami literatury. Ale ży- 
jąc ulotnie, jak cienie, stają się 
może tym bardziej postaciami ty­
powymi dla wojennej współcze­
sności połowy XX wieku, a ich 
miłość trwać odtąd będzie zawsze 
w poezji, jakby w nagrodę za to, 
że nie zdołała przetrwać dłużej 
w rzeczywistości.

Lepiej jednak niech opowie o 
tym sam poeta. Zwięzłość utworu 
lirycznego pozwala powołać się 
nań na tym miejscu o wiele łat­
wiej niż by to można było uczy­
nić np. z wielotomową powieścią 
lub kilkuaktowym dramatem. 
I choć w oryginalnej całości tak­
że i tego krótkiego romansu za­
cytować się nie da — jego frag­
menty powinny przemówić wy­
starczająco, zaprzeczając przy tym 
częstym uprzedzeniom, jakoby 
nowoczesna poezja — ta prawdzi­
wa — miała być „trudna’ i „nie­
zrozumiała".

Są to fragmenty „Pierwszej mi­
łości” Tadeusza Różewicza, wier­
sza pochodzącego z tomu pod ty­
tułem „Równina”:

Miałem osiemnaście lat 
Biegiem polem 
w żółtym świetle 
wrześniowego słońca 
kiedy nadleciały samoloty 
upadlem

O przygniatający obrazie 
mechanicznego nieba 
wargą dotykałem ziemi

Miałem osiemnaście lat 
kiedy zobaczyłem pierwszy raz 
rozebraną Marlę

Nie wypowiem nigdy - c
jej trwogi 
ostatniego oddechu 
wtłoczonego w płuca 
i drżenia nie wypowiem 
płaczu życia młodego 
drżenia ciała dziewczęcego 
gdy zbliżała się śmierć 
nie miłość

Płonące powietrze zdarło z niej suknie 
leżała na polu 
naga 
w dymie i krwi 
moje opuszczone ręce 
ręce które nie dotknęły 
jej ciała żywego 
moje podniesione oczy

Morderca unosił się 
■wysrebrzony już lśniący 
jak igła szyjąca niebo 
nierealny

Leżała rozebrana 
przez powietrze ryczące i ogień

Morderca unosił się 
wysrebrzony lśniący 
bez imienia serca twarzy

Lecz ja rozpoznałem na zawsze 
tych którzy go wysłali 
aby zabił Marię.

Kowno musi sprawić na przybyszu jak najlepsze 
wrażenie. W starej dzielnicy nad Niemnem 
przyciąga uwagę świetnie utrzymany gotycki ko­
ściółek, ufundowany jeszcze przez Witolda. Nie­
opodal niemniej stary Dom Perkuna. Parę kro­

ków od niego sto lat z okładem temu uczył Adam 
Mickiewicz i mieszkała pani Kowalska. Kownianie 
opowiadają, że młody nauczyciel mógł z okna swego 
pokoju prowadzić konwersację z zalotną doktorową. 
Rzeczywiście, okna dzieliło tylko parę metrów. Parę- 
set kroków dalej stary Ratusz i dom Maironisa, świet­
nego litewskiego poety. Jesteśmy w centrum Litwy.

Mało jest miejsc, które by dorównywały pięknem 
kowieńskiej dolinie. Że była ona ulubionym miejscem 
przechadzek Mickiewicza, wiedzą o tym mieszkańcy 
miasta do dzisiaj. Pokazano mi kamień pamiątkowy; 
kiedyś siadywał na nim poeta, dziś opiekują się nim 
litewscy pisarze. Wspaniała przyroda nie tylko Adama 
nastrajała sentymentalnie. Także obecnie w każdym 
zakątku kryją się szukające samotności pary.

Kowno jest zamożnym, nowoczesnpm miastem. Do­
prawdy można pozazdrościć malowniczo układających 
się na zboczach wzgórz dzielnic willowych i wygod­
nych szerokich, świetnie utrzymanych arterii komu­
nikacyjnych. Przechodnie dobrze ubrani. Dużo kawiar­
ni i nocnych lokali. Wszystko tętni życiem.

POETA WŚRÓD MŁODZIEŻY
Późnym popołudniem zeszliśmy do szkoły im. Ada­

ma Mickiewicza. Powitała nas kopia „Grunwaldu” 
Matejki i cytaty z „Ody do młodości". Niektórzy szkołę 
nazywają „Jubileuszową". Powstała w 1955 roku pod­
czas obchodów ku czci poety. Chociaż Mickiewicz da­
wno już tutaj nie uczy, nie jest bynajmniej tylko na­
zwiskiem z encyklopedii: jest obecny codziennie, to-

JACEK KAJTOCH

W MIEŚCIE

MICKIEWICZA
warzyszy każdemu uczniowi. Na sztandarze szkoły 
wyhaftowano profil twórcy „Pana Tadeusza", w kla­
pach uczniowskich mundurków widnieje znaczek z je­
go inicjałami. Wychowankowie zakładu zorganizowali 
muzeum, utrzymują żywy kontakt z polskimi kolegami 
z Wrocławia i Białegostoku. Co roku w dniu urodzin 
Mickiewicza szkoła urządza uroczysty wieczór jego 
poezji. Co roku każdy abiturient po otrzymaniu świa­
dectwa dojrzałości wręcza dyrektorowi czerwoną różę. 
Tę różę składa się potem przed popiersiem dawnego 
nauczyciela szkoły. Nie można chyba lepiej uczcić 
Filomaty.

POLSKA KSIĄŻKA W KOWNIE
Kownianie są niezwykle uprzejmi:: dyrektor Mi)- 

| zeum Petrasa Cvirki, Raczkaukas-Vairas powitał nas po 
polsku. Potem okaizało się, że jego znajomość języka 
ma uzasadnienie. Vairas przyswoił Litwie m. in. Prusa 
i Konopnicką. W dzisiejszym muzeum w latach trzy­
dziestych, w ciemnej suterenie, mieszkał największy 
socjalistyczny pisarz litewski, Ccirka. Tutaj napisał 
znaną i w Polsce „Ziemię żywicielkę". Wśród z pietyz­
mem przechowanych pamiątek po prozaiku jest jego 
osobista biblioteka i ł' f o wyobrazić sobie nasze za­
dowolenie: na honorowej półce obok „Iliady” stoi 
„Pan Tadeusz” Mickiewicza.

Nie było to jedyne spotkanie z polską książką w Ko­
wnie. Przecież w księgozbiorze Maironisa jest i Sło­
wacki, i Kraszewski, i chyba wszystkie tomy Prusa. Z 
tym większym więc zażenowaniem przyznawałem, że 
z literaturą litewską spotykam się po raz pierwszy.

Jej bogact-wo i piękno ukazuje ekspozycja w ko­
wieńskim Muzeum Literackim. Czegóż tam nie ma? 
I wspaniali poeci: Donelajtis, którego bardzo cenił 
nasz Mickiewicz, Baranauskas, Gira, Neris, komunist- 
ka, autorka wstrząsającego wiersza o okupowanej 
Warszawie. I prozaicy: Vi«iuolis, Kreve-Mickieviciw. 
Są także przekłady litewskie najpopularniejszych na 
Litwie poematów: „Grażyny" i „Konrada Wallenroda".

Turysta w Kownie nie narzeka na nadmiar czasu. 
Gospodarze chcą mu pokazać wszystko. Nie można 
przecież nie obejrzeć pomnika kolportera książek, bez­
imiennego bohatera, który w czasach zakazu drukowa-, 
nia litewską czcionką, sprytny i nieustraszony, prze­
mycał rodzimą literaturę. Nie można przecież nie spę­
dzić choćby jednego przedpołudnia w galerii obrazów 
Ciurlionisa, malarza europejskiej sławy.

KiEZMANA KARTA Z BZIEJBW OWACJI

JAN KOWALKOWSKI

5 TON SKÓRY MNIEJ
DLA OKUPANTA
Było to późną jesienią 1943 roku. Wieczorem, ze

Świątnik Górnych, wyjechały w stronę Raby dwa 
drabiniaste wozy. Na ok. 300 metrów przed mostem 
— zatrzymały się. Furmani udawali, że coś popra­
wiają w zaprzęgu, a tymczasem spoza krzaków okala­
jących drogę, wysunęło się 16 ludzi. Usiedli na wo­
zach. Trzeba było przejechać przez most na Rabie. 
Mostu pilnowało dwóch uzbrojonych strażników, dal­
szych dwóch stało na przyczółku mostowym. Według 
planu akcji, w wypadku, gdyby wartownicy zaczepili 
przejeżdżające furmanki, mieli zostać ostrzelani.

Punktualnie o godzinie 21 — dowódca akcji „Pa­
ra" — jeden z dowódców oddziału Oporu Społecznego, 
wydaje rozkaz: Jedziemy.

Jeszcze przed mostem kierują się na nas spojrze­
nia szkopów. Dwa wozy drabiniaste, pełne mężczyzn... 
Z głuchym dudnieniem kół wozy wjeżdżają na most. 
Szesnaście par oczu wlepiło się w wartowników. Wy-, 
starczy jeden podejrzany ruch z ich strony... Warto­
wnicy zdziwieni i przerażeni przyciskają się do bariery 
mostu, robiąc nam miejsce. Również dwu następnych 
schodzi nam z drogi. Przyglądają się nam uważnie. 
W świetle księżyca widać nas wszystkich doskonale, 
widać że jesteśmy uzbrojeni.

Za chwilę most zostaje za nami. Tylko niedawne 
dudnienie kół po drewnianej nawierzchni dzwoni jesz­
cze w uszach. Po przejechaniu około kilometra wozy 
zatrzymuje stojący na środku drogi rowerzysta. To 
jeden z naszych, który teraz będzie nas pilotował, aż 
do garbarni w Dobczycach. Ma jechać około 300 me­
trów przed nami i w razie spotkania ostrzeże nas 
umówionym sygnałem świetlnym.

Droga na szczęście pusta. Niemców ani na lekar­
stwo. Nawet samochodów nie ma. Widać nie na dar­
mo wzdłuż drogi stoją tablice z ostrzegawczymi napi­
sami: „Achtung — Banditen!" Podbiwszy Europę Niem­
cy boją się wiejskich dróg w Polsce, boją się polskich 
nocy.

W pewnej odległości od garbani wozy zjeżdżają na 
polną drogę, gdzie mają czekać na dalsze rozkazy. 
Grupa 13 ludzi ma za zadanie cicho obstawić obiekt 
akcji. Natomiast dowódca „Para", wraz z dwoma po­
zostałymi, idzie po klucze wprost do mieszkania kie­
rownika garbarni.

Ostre pukanie do drzwi i po kilkunastu minutach 
partyzanci wychodzą razem z zaspanym kierownikiem.

Na sygnał świetlny wozy podjeżdżają pod bramę 
garbarni i 6 ludzi sprawnie ładuje na wozy całe zwa- 
łj skóry twardej i miękkiej. Pozostali systematycznie, 
dokładnie niszczą urządzenie garbarni. Po blisko czte­
rech godzinach możemy odjechać, Jeszcze krótka roz­
prawa z kierownikiem garbarni.

W czasie wywiadu przed akcją stwierdzono, że kie­
rownik garbarni, Polak, wypełnia zbyt gorliwie rozka­
zy hitlerowców. Prześladuje robotników, wymaga od 
nich nadmiernego wysiłku, opornych wskazuje nie­
mieckiemu powiernikowi, celem wysłania ich na ro­
boty do hitlerowskiej Rzeszy. 50 „odlewanych" utrwala 
w pamięci kierownika, że konieczność życia w wa­
runkach okupacyjnych nie musi być związana ze słu­
żą Istwem.

Dowódca daje rozkaz powrotu. Znowu pilot i szptoa 
z trzech ludzi wysuwa się do przodu jako straż 
przednia. Reszta ubezpiecza tyły i cenną zdobycz, 
około 5 ton różnego gatunku skóry. Woźnice podcinają 
konie batami. Szybkość w wycofaniu się, decyduje o 
powodzeniu. Na szczęście księżyc zaszedł. W ciemno­
ściach słychać tylko skrzyp kół ciężko załadowanych 
wozów i szum niedalekiego lasu. Nie żałujemy koni 
i władnych nóg. Idziemy raźno, bo mamy nie tylko 
zdobycz, ale i przekonanie, że minie parę dobrych ty­
godni, zanim garbarnia zacznie znowu pracować dla 
okupanta. Wreszcie sieprawski las. Można zwolnić tem­
po, można obetrzeć pot z czoła, zapalić papierosa.

W ciągu najbliższych dni, skóra została rozniesiona 
v.' drobnych paczkach na umówicue miejsca, m. in. 
do wsi Krzywaczka, skąd dostarczano ją następnie do 
zaufanych rymarzy. Członkowie oddziałów dywersyj­
nych otrzymali wkrótce nowe buty, pasy, torby.

(Ciąg dalszy ze str. 5)

mocne. A kiedy pan rozmawia 
z kimś, to proszę nie trzymać się 
zbyt blisko rozmówcy, żeby nie 
mógł zajrzeć panu przez sitko mi­
krofonu do środka — najlepiej 
niech pan sobie stale czerni zęby, 
tu ma pan pudełko z henną. I pa­
miętaj pan ostentacyjnie oliwić 
sobie wszystkie zawiasy codzien­
nie rano, wszystkie roboty tak 
robią. No, to byłoby mniej wię­
cej wszystko. Nie, skąd, pan chce 
tak na ulicę wyjść — czy pan 
ma dobrze w głowie? Tu jest taj­
ne przejście, tędy...

Za naciśnięciem książki w bi­
bliotece część ściany otwarła się, 
i wąskimi schodkami zeszedłem, 
grzechocąc, na podwórze, gdzie 
stał ciężarowy helikopter. Wlado- 
wano mię do środka, po czym ma­
szyna uniosła się w powietrze. Po 
godzinie wylądowaliśmy na taj­
nym kosmodromie, ctbolr zwy­
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kłych rakiet stał na betonie okrą­
gły, jak wieża, zbożowy spichlerz.

— To ma być rakieta? — po­
wiedziałem do towarzyszącego mi, 
tajnego oficera.

— Tak. Wszystko, co może być 
panu potrzebne, szyfry, kody, ra­
dio, gazety, żywność i drobiazgi — 
jest już w środku. A także duży 
rak.

— Rak?
— Do prucia kas pancernych..^ 

jako broń, tylko w ostatecznym 
wypadku. Życzę złamania kar­
ku — rzekł uprzejmie oficer. Nie 
mogłem nawet uścisnąć mu po­
rządnie ręki, tkwiła bowiem w 
żelaznej rękawicy. Przez drzwi 
wszedłem do spichlerza. W środ­
ku okazał się najzwyklejszą ra­
kietą.

Uruchomiłem reaktor, wystar­
towałem i wszedłem na kurs, po 
czym spożyłem nie bez trudu 
obiad — musiałem okropnie wy­
kręcać głowę, a i tak usta nie 
znajdowały się na wprost klapki, 
więc pomogłem sobie łyżką do 

butów. Potem zasiadłem w ha­
maku i zabrałem się do prasy ro­
botów. Oto garść, tytułów, jakie 
rzuciły mi się w oczy na pierw­
szych stronach: BEATYFIKACJA 
STEGO ELEKTRYCEGO. LEP- 
NIAKÓW ZAKUSOM WRAŻYM 
KRES POŁOŻYM. TUMULTUM 
NA STADYONIE. LEPNIAK W 
DYBACH.

Składnia i słownictwo zdziwiły 
mię zrazu, ale przypomniałem 
sobie, co mówił profesor Gargar- 
rag o słownikach archaicznego 
języka, jakie wiózł był ongiś na 
swym pokładzie Bożydar. Wie­
działem już, że ludzi nazywają 
roboty lepniakami. Samych sie­
bie mieli za wspanialców. Prze­
czytałem ostatnią notatkę, tę o 
lepniaku w dybach: „Dwoyca 
halebardyerów Jego Induktywno- 
ści przydybała nynie w trzeci po­
ranny dzwon lepniaka śpiegarza, 
któren w oberży wsp. Mremrana 
schronu w plugastwie swym szu­
kał. Wiernym JIndykatywności 
sługą będąc, wsp. Mremran w 
dyrdy Halebardyernię grodzką 
powiedomił, zaczem wraży śnion. 

z przyłbicą otwartą ku pohańbie­
niu, okrzyki nienawistnymi ga­
wiedzi odprowadzon, do turmy 
Calefaustrum ciśniony został. 
Causam iego iuror II Semperiti- 
tiae Turtran zaincyplował." — Jak 
na początek, nieźle — pomyśla­
łem, jeszcze dziwniejsze wszakże 
były anonsy. Z wielu bardzo mało 
co rozumiałem.

„ARMELADORA VI. X SNY­
CERZ ZNAMIENITY garderób 
chędożeniem, wylotów klepaniem, 
zawias perfekcyonacyą, takoż in 
extremis, tariffa nisska."

„WONAX, śrzodek na rdze- 
wieństwo, rdzawki, rdzamięć, 
rdżyny, rdzynki a rzdzawiórki — 
wszędy nabyć zdołasz."

„OLEUM PURISSIMUM .PRO 
CAPITE — Iżby Ci szyia pomy­
ślunku skrzypem nie konfudowa- 
ła!!“

Niektórych w ogóle pojąć nie 
mogłem. Ot, takich choćby:

,Jurni! Kadłubki igreowe do- 
woli! Miary wszelkie. Za porę- 
czycielstwem gwaydolnica na 
mieyscu. Tarmodrala VIII.‘

Łamałem sobie głowę nad tymi 

zagadkowymi tekstami, a czasu 
miałem sporo, gdyż podróż trwać 
musiala prawie rok. W Głosie 
Próżni anonsów było jeszcze wię­
cej.

„DUSICIELOWI-AMATOROWI 
maluchy lepniacze rzewliwe, mo- 
wne, z ochędóstwem, takoż pa- 
znokiętnik cęgowy, nie wiela uży- 
wan. torrutko."

„PANOWIE I PANIE WSPA- 
NALCŻE-GASTRGKOLY, Kręgo- 
dręcze, Męczy włóki NADESZŁY!! 
— Karkaruana XI."

Naczytawszy się do woli tych 
anonsów, zacząłem, jak mi się 
zdawało, rozumieć, jaki los spot­
kał zastępy wysłanych na zwiady 
ochotników II wydziału.

Nie mogę powiedzieć, abym lą­
dował na planecie ze zbyt gę­
stą miną. Zrobiłem to nocą, wy­

gasiwszy wprzód silniki, jak się 
tylko dało. Splanowawszy wśród 
wysokich gór, po namyśle przy­
kryłem rakietę naciętymi ga- 
łęźmi. Załadowawszy do wnętrza 
żelaznego pudła zapasów, ile się 
dało, poszedłem w kierunku mia­
sta, widzialnego z dala dzięki sil-



GDY WINĘ PONOSI SŁOŃCE
Sierpniowy słoneczny dzień. W 

lesie spokój a • południowe 
słońce miękko ogrzewa polanę, 

leśną. Nagle zniknęły bez śladu 
harcujące ceglasto-czerwone mo­
tyle, schowały się do dziupli. 
Starszy pan przesuwa ręką po 
krzyżach, inny masuje kolano, a 
jeszcze inny odczuwa jak robi mu 
się słabo koło serca. Po pewnym 
czasie niebo przesłaniają chmu­
ry...

Dlaczego zmiana pogody wy wo­
łuje u niektórych zawroty głowy, 
osłabienie, bóle krzyża, ataki ser­
ca?

Ile to nieprzyjemności uniknę­
libyśmy gdyby przez radio nada­
wano komunikaty o następującej 
treści: „Halo! Halo! podajemy ko­
munikat Instytutu Klimatologii 
Medycznej. Jutro w południe 
zacznie się wzmagać słoneczna 
aktywność. Na ziemię spadnie 
ulewa kosmicznego promieniowa­
nia, wybuchną burze magnetycz­
ne. Chorzy na serce I stopnia 
winni się znaleźć w łóżku, chorzy 

II stopnia muszą ograniczyć swo­
ją aktywność i zażywać środki 
profilaktyczne. Cierpiącym na 
chroniczny reumatyzm zaleca się 
stosowanie już dziś środków za­
pobiegawczych". Uwaga psychia­
trzy! przygotować przybory sta­
tystyczne i komory neutraliza­
cji..."

PLAMY SŁONECZNE
A ZDROWIE CZŁOWIEKA

Lekarze z Zarządu Uzdrowisk 
w Soczi (Kaukaz) zaobserwowali, 
że w okresie wzmożonej aktyw­
ności słonecznej pogarsza się stan 
chorych na serce i stan nadciśnie- 
niowców.

Lekarze na zachodzie stwier­
dzili wzrost zawałów serca i 
krwotoku płuc u chorych na gru­
źlicę. Wszystkim wiadomo, że 
reumatycy są „jasnowidzami" je­
śli chodzi o zmianę pogody.

Obserwując Słońce od 200 lat 
uczeni odkryli, że występują na 
nim raz większe, raz mniejsze 
plamy. Słońce wyrzuca olbrzymie 

ilości naładowanych cząstek elek­
trycznych, które dostawszy się do 
atmosfery ziemi potęgują przesu­
nięcie mas powietrznych, powo­
dują zderzenie ciepłych i zimnych 
prądów, wywołują cyklony i an- 
tycyklony, na morzach gwałtowne 
sztormy, a na niebie wspaniałą 
zorzę północną. W okresie tym 
może przestać pracować radio, te­
lewizja, telegraf, tejefon. Wolto­
mierz wskazuje nam wówczas, że 
znajdujemy się w oceanie elek­
tryczności, która nas otacza ze 
wszystkich stron.

ZIEMNIAK
PRZEPOWIADA POGODĘ

Nie tylko ludzie, zwierzęta i owady 
odczuwają wpływ pogody ale też ro­
śliny. Uczeni stwierdzili, że krzywa 
oddychania ziemniaka jest różna na­
wet wówczas, gdy znajduje się on 
w niezmienionych warunkach. Usta­
lono przede wszystkim jego ścisły 
związek z ciśnieniem barometrycz- 
nym. Najbardziej zdumiewające jest 
to, że na podstawie krzywej’ oddy­
chania ziemniaka o godz. 14 można 
przepowiedzieć, jakie będzie ciśnienie 
barometryczne w następnej dobie.

Uczony F. Brown badał nie tylko 
oddychanie ziemniaka, marchwi, wo­
dorostów, ale też krabów, myszy 
i szczurów zamkniętych pod ziemią. 
Wszystkie doświadczenia wykazały, 
że między życiem roślin i zwierząt 
a ziemskimi i kosmicznymi procesami 
zachodzi ścisły związek.

BIOKLIMATOLOGIA — 
NAUKA JUTRA

Zajmować się ona będzie wszel­
kimi zjawiskami fizycznymi, któ­
re wywierają wpływ na fizjolo­
giczne procesy roślin, zwierząt, 
człowieka.

Niedawno w jednym ze szpitali 
kijowskich zainstalowano bio- 
tron — komorę z sztucznym kli­
matem, w której bez jakichkol­
wiek leków, przy pomocy regu­
lowania mikroklimatu, leczy się 
chorych na nadciśnienie. Inni 
uczeni radzieccy A. Krylów i G. 
Tarakanowa stwierdzili niedaw­
no, że rozwój roślin zależy od 
tego, czy zarodek nasienia skie­
rowany jest w stronę południo­
wego bieguna magnetycznego czy 
też północnego. Okazało się bo­

wiem, że w pierwszym wypadku, 
nasienie pszenicy, kukurydzy i 
grochu rozwijało się znacznie 
energiczniej niż w drugim.

Wszystko to świadczy o wiel­
kich możliwościach kierowania 
oddychaniem, rozwojem a więc 
i urodzajem roślin. Nie jest wy­
kluczone, że w okresach słonecz­
nej aktywności niszczeje wiele 
plonów rolniczych.

Bioklimatyzacja stawia przed 
sobą dwa zadania: zapobieganie 
stratom i stymulację produktyw­
ności roślin i zwierząt oraz ostrze­
ganie chorych o niekorzystnych 
dla ich zdrowia zmianach pogody. 
Prowadzić to będzie ż kolei do 
stworzenia sztucznych mikrokli­
matów dla ochrony i leczenia cho­
rych oraz do zorganizowania sta­
łej radiowej służby ostrzegawczej 
o zmianach zachodzących na 
Słońcu.

Już w najbliższej przyszłości 
potrafimy się bronić przed ujem­
nymi wpływami plam na słońcu 
oraz skutkami wywołanymi przez 
te plamy w atmosferze ziemskiej.

JAN MIK

Niedyskretny
Brigitte Bardot 

zwolniła z pracy swe­
go długoletniego se­
kretarza Allaine Car- 
re za to, że odważył 
się on w pamiętni­
kach sprzedanych ty­
godnikowi „France 
Dimanche" odsłaniać 
niezbyt pochlebne 
szczegóły z życiorysu 
aktorki. Na swej r.ie- 
dyikrecji dorobił się 
jednak pan Carre 
niezgorszej sumki — 
równającej się mniej 
więcej pół milionowi 
złotych. Opłaciło mu 
się stracić pracę.

Policjanci —• 
akuszerzy

Policjanci wiedeń­
scy przechodzą obec­
nie dokształcenie w 
dziedzinie ...akuszer- 
stwa. Przyczyna: — 
wiele wypadków po­
rodów na ulicy. Po­
licja musi i w tych 
sprawach interwenio­
wać.

Bergner i 60
Słynna przedwo­

jenna aktorka El­
żbieta Bergner, u- 
kończyła obecnie 60- I 
ty rok życia. Ach jak j 
ten czas leci. Berg- ‘ 
ner zaczęła swą ka­
rierę w 1924 roku — 
filmem „Nju".
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Ulubienica Japonii
Ulubienicą młodzieży japońskiej jest młodziutka 
gwiazda filmowa Junko Kono. Grała już w 27 
obrazach. Oto ona podczas wypoczynku urlo­
powego.
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Z „POLITYKĄ" CZY BEZ?
Za moich czasów tego nie 

było — powiedział raz do 
mnie pewien emerytowany na­

uczyciel — nie mieszano nauki 
z polityką.

— A może jednak za mało po­
lityki w nauczaniu, może to jest 
właśnie główną przyczyną na­
szych częściowych niepowodzeń 
wychowawczych? — wtrąciłem 
wówczas...

PROBLEM TRUDNY
Problem jest trudny i złożony. 

Oczywiście nie w jego teoretycz­
nym ujęciu ale w praktycznych 
rozwiązaniach, w realizacji okre­
ślonych wyraźnych zadań. Złu­
dzeń oczywiście mieć nie można. 
Niestety bowiem w ślad za bu­
downictwem socjalistycznym, za 
sukcesami ekonomicznymi, wcale 
nie poszły automatyczne — jak 
niektórzy' chcieliby — zmiany w 
świadomości ludzkiej, nie notu­
jemy równych sukcesów w wy­
chowaniu społeczeństwa, kształto­
waniu nowej moralności.

Jest rzeczą jasną, że budownic­
twu socjalistycznemu powinien 
towarzyszyć jako jemu koniecz­

ny, humanistyczny element, pro­
ces przejawiający się m. in. w 
stopniowym wykształceniu nowe­
go i lepszego człowieka. Kto w 
codziennej praktyce ma pokiero­
wać tym procesem, kto ma pod­
jąć trud wychowywania nowego 
człowieka? Oczywiście przede 
wszystkim określonego typu i o 
określonym charakterze politycz­
nym — szkoła.

Z tezą o apolityczności szkoły 
łatwo się rozprawić. Wiadomo bo­
wiem, że każda szkoła, w każdym 
ustroju ma charakter klasowy, 
realizuje określone koncepcje po­
lityczne, produkuje takich ludzi 
jakich potrzebuje dla wykonania

swoich określonych celów rządzą­
ca klasa. Rzecz oczywista, że w 
naszym, socjalistycznym ustroju 
szkoła ma wyraźne cele i zada­
nia. I inaczej być nie może.

Wielki pedagog rosyjski, Anto­
ni Makarenko, odrzucał cał­
kowicie ideał apolitycznego wy­

chowania człowieka „w ogóle", 
szlachetnego, dobrego etc. Nie ne­
gując ogólnego znaczenia takich 
walorów ludzkich, uważał on 
jednak, że należy nasycić je cał­
kowicie, w sensie politycznym, 
określoną treścią i postulował po­
lityczną odpowiedzialność peda­
goga za wychowanie człowieka 
przygotowanego do walki o no­
wy ustrój społeczny.

Rzecz oczywista, że nie wystar­
czy nasycić naszego nauczania 
tylko treścią polityczną, że ko­
nieczne jest także wypracowanie 
sobie właściwych metod wycho­
wawczych przez pedagogów, nie­
zbędna jest umiejętność trafienia 
do serc i umysłów uczni. I trzeba 
niestety powiedzieć, że wciąż ma­
my na tym odcinku poważne nie­
dociągnięcia. Wiąże się to z nie­
odpowiednio przygotowanymi na­
uczycielami, z niedoskonałością 
m. in. naszych programów nau­
czania oraz zasad organizacji 
nauczania.

bliżej Życia

Byłem ostatnio w jednym z gi­
mnazjów krakowskich, na lek­
cji t. zakresu zagadnień o Polsce 

i świecie współczesnym. Warto 
dodać, że tego rodzaju lekcje są 
przewidziane programem dopiero 
dla klasy 11. Przy okazji przerzu­
ciłem jedyny w tym zakresie pod­
ręcznik noszący tytuł: „Historia 
1914—1943 — dla klasy III Tech­
ników". Muszę się przyznać, że 
przeraził mnie ogrom nagroma­
dzonego tam materiału, ilość róż­

nego rodzaju dat, nazwisk, szcze­
gółów, których chyba żaden uczeń 
nie będzie w stanie przyswoić so­
bie nawet w części. Abstrahuję 
już od problematycznej celowości 
takiego wkuwania. Przecież nie 
na tym winno nam przede wszyst­
kim zależeć.

Rozmawiałem z pedagogami na 
ten temat. Profesor Liceum So­
bieskiego, dr Józef Wroński po­
wiedział m. in.: „Wydaje mi się, 
że programy nauczania wciąż je­
szcze przeciążone są zbyt wielką 
ilość iei nie zawsze potrzebnych 
•szczegółów. Uczeń się męczy, nu­
dzi, pociąga go życie, prasa, radio, 
sport, po jakimś czasie czuje do 
książki, a co gorsze i do przed­
miotu, niechęć".

To jest niewątpliwa prawda.
Myślę, że lekcja takich zagad­

nień. powinna być okazją do ja­
kichś gorących dyskusji, powinna 
uczyć samodzielnego myślenia i 
dostarczać uczniowi głębokich 
przeżyć. Postawić np. na takiej 
lekcji w sposób nawet prowoka­
cyjnie dyskusyjny, jakiś interesu­
jący problem .i odpowiednio kie­
rując wymianą zdań — pomóc w 
wyciągnięciu właściwych wnio­
sków.

Konieczne jest powiązanie na­
uczania w szkołach z problemami 
naszej pracy, naszego budownic- 
.wa i naszego życia. Uczyć mło­
dzież gorącego, twórczego anga­
żowania się po stronie socjaliz­
mu — oto trudne i piękne zara­
zem zadanie stojące przed naszą 
szkolą, przed naszą kadrą nauczy­
cielską.

Stąd centralną postacią w na­
szych warunkach musi stać się 
nauczyciel, stąd też waga i ogrom­
ne znaczenie współpracy i współ­
działania szkoły z domem i od­
wrotnie.

TADEUSZ CZUBAŁA

nej elektrycznej łunie, jaka się 
nad nim unosiła, gdy coś niewi­
dzialnego podcięło mi nogi. Upa- 
dlem, czyniąc piekielny łoskot, Na 
wszelki wypadek dobyłem bro­
ni — składał się na nią rak, ja­
kiego używają kasiarze, oraz ma­
ły śrubokręt. Wodząc rękami po 
otoczeniu, przekonałem się, że 
otaczają mnie same żelazne 
kształty. Były to szczątki starych 
automatów ich opuszczone 
cmentarzysko. Poszedłem dalej, 
często gęsto przewracając się 
i dziwiąc się jego rozmiarom. 
Ciągnęło się chyba na milę. Pora 
wydawała się niezbyt szczęśliwa 
dla wkroczenia do miasta — póź­
na godzina nocy, puste ulice — 
moje pojawienie ściągnęłoby nie­
pożądaną uwagę. Przypadłem 
więc w przydrożnym rowie i do­
czekałem cierpliwie świtu, gryząc 
biszkopty. Wiedziałem, że przed 
następną nocą nie będę się mógł 
niczym pożywić.

Z pierwszym świtem wszedłem 
na przedmieście. Nie widziałem 
nikogo. Na pobliskim parkanie 
widniał wielki, najwyraźniej sta­

ry, deszczami zmyty plakat. Zbli­
żyłem się doń.

„OBWIESZCZENIE. Zwierzch­
ności grodziszcza wiadomem iest, 
iako plugastwo lepniacze wpeł­
znąć w szeregi prawych się wspa- 
nialców wysila. Ktokolwiek zoczy 
lepniaka, lebo indywiduum, po- 
deźrzenióm asumpt daiące, w mig 
ma halebardyerni swey donieść. 
Spólnictwo wszelkie z onym, lebo 
pomoc mu dana, rozśrubowaniem 
in saecula saeculorum karanem 
będzie. Za lepniaka głowę prae- 
mium 1 000 ferklosów się usta­
nawia."

Poszedłem dalej. Przedmieścia 
nie wyglądały zachęcająco. Pod 
nędznymi, na poły rdzą zjedzo­
nymi barakami, siedziały groma­
dy robotów, grając w cetno i li­
cho. Od czasu do czasu wybucha­
ły pośród nich bójki, z takim ło­
motem, jakby artyleryjski ogień 
trafiał skład żelaznych beczek. 
Nieco dalej trafiłem na przysta­
nek kolei miejskiej. Nadjechał 
pusty prawie wagon, do którego 

wsiadłem. Motorniczy stanowił 
nierozłączną część motoru i rękę 
miał przykręconą na stałe do kor­
by. Konduktor był przyśrubowa­
ny do wejścia. Stanowił zarazem 
drzwi; chodził na zawiasach. Da­
łem mu pieniążek z zapasu, który 
dostarczył mi wydział, i usiadłem 
na ławce, okropnie zgrzytając. W 
centrum wysiadłem i podreptałem 
przed siebie, jak gdyby nigdy nic. 
Coraz więcej spotykałem halebar- 
dyerów, krążyli po dwóch i po 
trzech, środkiem ulic. Zauważyw­
szy opartą o mur halabardę, pod­
jąłem ją od niechcenia i poma­
szerowałem dalej, ale moje od­
osobnienie mogłoby wydać się 
dziwne, więc skorzystawszy z te­
go, że jeden z trójki kroczących 
przede mną strażników wszedł do 
bramy, aby poprawić opadający 
ruszt, wstąpiłem w opuszczone 
przezeń miejsce trójkowego szy­
ku. Idealne podobieństwo wszyst­
kich robotów było mi bardzo na 
rękę. Dwaj moi towarzysze za­
chowywali jakiś czas milczenie, 
wreszcie jeden odezwał się:

— Kandy lafę uźrzymy, Bre- 

branie? Ckni mi się, i przystojnie 
bym z elektrózką poigrał.

— Ciewy — odparł drugi — 
mosterdzieju, już ci kondycja na­
sza chuda, hej!

Obeszliśmy tak dokoła całe 
śródmieście. Rozglądając się pil­
nie, zauważyłem po drodze dwie 
restauracje, przed którymi stał 
oparty o mury istny las halabard. 
O nic jednak nie pytałem. Już 
mnie porządnie nogi bolały a i 
duszno było w rozgrzanym od 
słońca żelaznym baniaku, i w no­
sie kręciło od rdzawego kurzu — 
bałem się, że kichnę, spróbowa­
łem się więc nieznacznie oddalić, 
lecz obaj zawrzaśli:

— Ejże, bratku!! kędy to dyr­
dasz? Chcesz li, aby ci zwierzch­
ność kulfon rozbuzdyganila? Sza- 
lonyś li?

— Bynajmniej — odparłem — 
ino przysiąść krzynę zamianowa­
łem.

— Przysiąść? Czy ci dur cewkę 
osmalił? Wżdyśmy na służbie, 
cne żeliwiaki!

— A ino — odrzekłem zgodnie 
i pomaszerowaliśmy przed siebie.

— Nie — pomyślałem — ta ka­
riera pozbawiona jest wszelkich 
perspektyw. Muszę ja się inaczej 
wziąć do rzeczy. Obeszliśmy mia­
sto raz jeszcze, po drodze zatrzy­
mał nas oficer, wołając:

— Refernazor!!
— Brentakurdwium!! — od­

krzyknęli moi towarzysze. Zapa­
miętałem sobie dobrze to hasło 
i odzew. Oficer obejrzał nas z 
przodu i z tyłu, i kazał podnieść 
wyżej halabardy.

— Jako trzymiecie, ofermy!! 
Pieceście, nie halebardyerzy Jego 
Induktywności!! Równo mi! Noga 
w nogę! Marsz!!

Lustrację tę przyjęli halebar­
dyerzy bez komentarza. Łaziliśmy 
dalej, w wysokim słońcu, i klą­
łem chwilę, w której zgodziłem 
się dobrowolnie wyruszyć na tę

(Dokończenie na str. 8.)
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W okresie letnim oddałam 
mego syna na obóz kolo­
nijny. Już w niedzielę poje­

chałam go odwiedzić. W wago­
nie wszczęłam rozmowę z moją 
sąsiadką zaopatrzoną 'w mnóstwo 
różnorodnych zawiniątek i paku- 
neczków. Okazało się bowiem, że 
i ona jechała do tego obozu zo­
baczyć swego synalka. Wśród pa­
sażerów znaleźli się jeszcze inni 
rodzice jadący do tej samej miej­
scowości. Tak więc znalazłszy się 
na miejscu utworzyliśmy na sta­
cji jedną rodzicielską grupę i w 
liczbie siedmiu osób udaliśmy się 
przez park w kierunku obozu.

Za parkiem na polance spo­
strzegliśmy jakiś duży oddział 
dziecięcy. Dzieci stały w szere­
gach i słuchały uważnie wycho­
wawczyni. Przeszliśmy obok dzie­
ciarni ale doleciały nas słowa 
wychowawczyni, która zwracając 
się do dzieci mówiła:

— Dzieci, do wielu z was przy- 
jadą dziś rodzice. Bardzo was 
proszę, nie pozwalajcie rodzicom 
na dokonywanie jakichkolwiek 
•nieostrożnych czynów.

My, rodzice z niedowierzaniem 
popatrzyliśmy na siebie.

— Zofio Andrejewno, a jeśli 
mój tatuś i tym razem powie: 
„idziemy się synku kąpać!“ Co 
wówczas?

— Grzesiu — odrzekła — ubie­
głej niedzieli o mało co nie na­
bawiłeś się zapalenia płuc. A je­
śli twój ojciec zabierze cię znów 
nad rzekę, to powiedz mu: „ta­
tusiu mój drogi, kąp się sam je­
śli masz ochotę, ale ja do zimnej 
wody nie pójdę”. Masz mu tak 
powiedzieć, lecz stanowczo, aby 
pamiętał o tym i nie zanurzał 
się do wody, której temperatura 
nie osiągnęła jeszcze 16 stopni.

Znów popatrzyliśmy na siebie. 
Wychowawczyni ciągnęła dalej: 
— A w ogóle to ja polegam dziś 

la waszej rozwadze. Mam nadzie- 
ę, że każdorazowo potraficie po-

Napisał: M. ZOSZCZENKO

wstrzymać swoich rodziców jeśli 
tylko zauważycie, że postępują 
lekkomyślnie lub niezgodnie z 
obowiązującym regulaminem.

Zbliżyliśmy się do wychowaw­
czyni.

— Oto jesteśmy — rodzice. 
Przypadkowo przechodząc tędy 
usłyszeliśmy pani słowa skiero­
wane do dzieci. Jak mamy rozu­
mieć słowa dotyczące nas, rodzi­
ców?

— Powiem wam o co chodzi — 
odrzekła wychowawczyni. — Przez 
sześć dni w obozie panuje spo­
kój i cisza. A w każdą niedzielę 
nawiedza nas coś w rodzaju trzę­
sienia ziemi. Jedna z matek przy­
wozi cały tort i zostawia go 
dziecku. Druga — kilogram cu­
kierków, trzecia — bez mała całą 
szynkę. A dzieci, jak dzieci, nie 
mają umiaru. One na pewno są 
syte, tym niemniej zaczynają 
przeżuwać przywiezione przez ro­
dziców łakocie. W rezultacie — 
chorują. Każdego poniedziałku 
mam w moim oddzielę minimum 
piętnastu chorych.

Popatrzyliśmy zmieszani na sie­
bie.

Wychowawczyni obrzuciwszy 
nas surowym spojrzeniem doda­
ła:

— Ale to jeszcze nie wszystko! 
Proszę popatrzyć na malców, któ­
rzy ulegli w niedzielę wypad­
kom...

— Włodek Basów! Wystąp mój 
drogi naprzód.

Z szeregu wystąpił siedmioletni 
chłopczyk. Wychowawczyni głasz- 
cząc go pieszczotliwie po głowie 
oświadczyła:

— Malec nie ma zielonego po­
jęcia o łowieniu ryb. Tym nie­
mniej matka przywiozła mu węd­
kę z haczykiem. Pobiegł bez ze­
zwolenia nad rzekę i tam zarzu­
cił wędkę w taki sposób, że sam 
chwyęił,„się, na haczyk... ,Rr^yj-• 

■ rżyjcie1' się ’ jegó twarzy...

Oglądnęliśmy małego rybak*. 
Na twarzy widniała podłużna 
blizna.

— A teraz Kola Szagałow, wy­
stąp z szeregu. Pokaż rodzicom 
swoją rękę.

Wystąpił chłopczyk w wieku lat 
jedenastu i pokazał czerwoną, ze 
śladami poparzenia rękę.

Wychowawczyni westchnąwszy 
dodała:

— Rodzice przywieźli mu pu- 
kawkę i dwieście naboi. Zaczął 
szaleć z nabojami i w rezultacie 
poparzył sobie ręce. Ja tylko się 
dziwię, że nie wylecieliśmy jesz­
cze wszyscy w powietrze od takiej 
ilości naboi.

— Przecież nie wszyscy rodzice 
są tacy — odezwaliśmy się.

— Ja też wcale nie mówię o 
wszystkich. Wielu spośród rodzi­
ców wychowuje wspaniale swe 
dzieci. Ale po długiej rozłące 
przyjeżdżają tu tak bardzo wzru­
szeni, że pozwalają dzieciom na 
wszystko. Dlatego prosiłam dzieci, 
by w miarę możliwości ostrze­
gały rodziców przed ich lekko­
myślnymi czynami.

Drepcząc w miejscu zmieszani 
porozmawialiśmy o tym i o owym 
i poszliśmy dalej. Szliśmy przez 
pewien czas w milczeniu. Wresz­
cie odezwał się pewien młody oj­
ciec:

— A przecież jej uwagi były 
słuszne. Ja na przykład miałem 
zamiar dziś obsypać prezentami 
mego oberwańca. Kupiłem mu 
rewolwer, który strzela drewnia­
nymi pociskami na odległość 25 
metrów. Ale teraz chyba mu nie 
dam rewolweru w obawie by nie 
powystrzelał miejscowej ludności.

Młoda matka, która miała ze 
sobą furę pakuneczków rozwią­
zała jeleń z nich. Wyjęła zeń duży 
rondel z blinami. Młoda mamusia 
zaczęła jeść na siłę bliny i czę­
stować nas.

Ja wiozłam natomiast dla mego 
syna dziesięć ciastek. Postanowi­
łam nie dać mu więcej niż dwa.

W końcu zbliżyliśmy się do 
obozu.

Za parkanem rozległ się pełen 
trwogi okrzyk:

— Rodzice przyjechali!
Na terenie obozu dała się za­

uważyć krzątanina. Na balkon wy­
szedł kierownik. Za chwilę zjawił 
się lekarz w białym kitlu a po­
tem sanitariuszka wyniosła nie 
wiem po co nosze i ustawiła je 
pionowo przy wejściu.

Po chwili przybiegł mój synek. 
Szczęśliwy, opalony. Zaczęłam go 
całować i zapomniałam w tej 
chwili o , całym bożym świecie. 
Wręczyłam mu kosz z dziesięcio­
ma ciastkarni! " ‘

tłum. J. Kuplowski

— Czy ma pan może w innym fasonie?

Bez słów
*
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— Nid miął innego ibyjścia. Rozrywają go. 
Goni z koncertu na koncert.

DOBRY 
SPRZEDAWCA 
Najlepszym han­

dlowcem na świecie 
jest ten, któremu u- 
dało się sprzedać E- 
skimosowi wachlarz.

WŁAŚCIWY 
CZŁOWIEK...

— Sądzicie, że 
wasz syn nadaje się 
na kupca? Przecież 
on jest strasznym ją­
kałą.

— To mu nie bę­
dzie przeszkadzać. 
Idzie do przedsię­
biorstwa gdzie sprze- 
daje się na raty.*

W PEWNYM 
SKLEPIE GS

— Pióra są?
— Nie ma.
— Ołówki są?
— Nie ma.
— Atrament?
— Nie ma.
— Proszę o książ­

kę zażaleń.
— Proszę bardzo. 

Kosztuje 3 złote 20 
groszy.

ZNAK 
x ZZA GROBU 

Zięć pochował teś­
ciową. W drodze po­
wrotnej z cmentarza 
spada mu na głowę 
cegła z dachu. Gdy 
się nieco ocknął, 
spojrzał na żonę i 
powiedział:

— Mama widocz­
nie jest już w nie­
bie!!!

DOWÓD
— Dlaczego nie 

zgadza się pan, że­
bym się ożenił z pań­
ską córką?

— Dlatego, że nie 
ma pan pieniędzy.

— Ale mam inte­
ligencję!

— O tym wątpię, 
j — Dlaczego?

— Dlatego, żę. ęfoce 
się pan ożenić z mo­
ją córką.

(Dokończenie ze str. 7)

ohydną planetę; w dodatku głód 
poczynał skręcać mi kiszki. Oba­
wiałem się nawet, czy aby ich 
burczenie nie zdradzi mię, więc 
■Jarałem się jak najgłośniej 
;krzypieć. Przechodziliśmy koło 
■estauracji. Zajrzałem do środka. 

'Prawie wszystkie stoliki były za- 
ęte. Wspanialcy czy też — jak 

nazwałem ich w myśli, za słowa- 
ni oficera — piecyci — siedzieli 
trzy nich bez ruchu, szmelcowani 
ino, od czasu do czasu któryś 
zgrzytnął, lub obrócił głowę, aby 
szklanymi ślepiami zerknąć na 
ulicę. Poza tym nie jedli nic, nie 
pili, a tylko jak gdyby czekali nie 
wiadomo na co. Kelner — pozna­
łem go po białym fartuchu, który 
miał na zbroi — stał pod ścianą.

— Może i my przysiądziem 
się — tamój? — spytałem, bo 
czułem każdy bombel na odparzo­
nych żelaznymi chodakami sto­
pach.

— Tyś istowo zbisurmaniał! — 
obruszyli się moi towarzysze. — 
Toż sięścia nama nie przykazo- 
wano! Toż chodżba prawem na­
szym! Nie trwóż się, już to tamci 
fortelem lepniakowi dogodzą, ka- 
ny przyńdzie a zupy łaknąć, lebo 
polewki, wrażą naturę ujawni!!

Nic z tego nie pojmując, po­
słusznie powędrowałem dalej. 
Z wolna diabli poczynali mnie już 
brać — w końcu jednak skiero­
waliśmy się ku wielkiemu budyn­
kowi z czerwonej cegły, na któ­
rym widniał w żelazie kuty na­
pis: KOSZARY HALEBARDYE- 
rów iego Światłej induk- 
TYWNOSCI KALKULATRYCE- 
GO PIERWSZEGO.

Urwałem się mym towarzyszom 
u samego wejścia. Halabardę po­
stawiłem przy wartowniku, kiedy 
się odwrócił z chrzęstem i brzę­
kiem i wszedłem w pierwszą 
boczną ulicę.

S sirona ;

Przystanąłem przy grupie robo­
tów, grających w zechcyka i uda­
wałem, że kibicuję zapamiętale. 
Na razie nic właściwie o zajęciach 
wspanialców nie wiedziałem. Mo­
głem wśliznąć się na powrót w 
szeregi halebardyerów, ale nie 
obiecywało to wiele, a szansa 
wpadnięcia była spora. Co robić? 
Łamiąc sobie tak głowę, posze­
dłem przed siebie, aż zauważyłem 
siedzącego na ławce, wygrzewają­
cego stare blachy do słońca, przy­
sadkowa tego robota. Zwolna za­
wiązała się rozmowa. Przedsta­
wiłem się jako przybysz z sąsied- 
nego miasta, Sadomazji. Stary ro­
bot był nadzwyczaj kordialny. Od 
razu niemal zaprosił mię do sie­
bie,, do .domu. Mój gospodarz mie­
szkał we własnym domu, na trze­
ciej ulicy. Zaprowadził mię zaraz 
do gościnnego pokoju. — Że z dro­
gi, toś się kurzu co niemiara mu- 
siał nałykać — rzekł. Pojawiła się 
oliwiarka, sidol i szmaty. — Ochę- 
dożywszy się, zwól do bawialne­
go — rzekł — poigramy pospołu...

Zamknął drzwi. Oliwiarki ani 
sidolu nie tknąłem, zbadałem tyl­
ko w lustrze stan mej charakte­
ryzacji, uczerniłem zęby, i niespo­
kojny nieco wobec perspektywy 
nieznanego „igrania", po jakimś 
kwadransie chciałem zejść na dół, 
gdy z głębi domu dobiegł mię 
przeciągły łoskot. Schodziłem po 
schodach, w takim huku, jakby 
ktoś na drzazgi rąbał żelazny 
pień. W bawialnym wrzało. Go­
spodarz mój, rozebrany do że­
laznego korpusa, dziwacznie 
ukształconym tasakiem ciął wiel­
ką kukłę, która leżała na stole.

— Pięknie proszę, gościu! Mo­
żesz sobie waćpan gwoli uciesze 
pooporządzać te kadłubki — rzekł 
na mój widok, przestając rąbać, 
i wskazał drugą, leżącą na podło­
dze, mniejszą nieco lalę. Kiedy 
się do niej zbliżyłem, usiadła, 
otwarła oczy i zaczęła słabym 
głosem powtarzać:

— Panie, jam dziecię niewinne, 
poniechaj mię, panie, jam dzie­
cię niewinne, poniechaj!

Gospodarz wręczył mi topór. 

podobny do halabardy, ale na 
krótszym stylisku.

— Nuże, zacny gościu, precz 
troski, precz smutki — tnij od 
ucha, a śmiało!!

— Kiedy... nie lubię dzieci... — 
odparłem słabo. Znieruchomiał.

— Nie lubisz? — powtórzył za 
mną. — A szkoda. Zafrasowałeś 
mię acan. Cóż tedy poczniesz? 
Mam jeno maluchów — słabość 
to moja, wiesz. Zali nie popróbu­
jesz cielęcia?

I wyprowadził z szafy wcale 
poręczne, plastikowe cielę, które, 
naciśnięte, trwożnie zamęczało. 
Cóż miałem robić? Nie chcąc się 
zdemaskować, rozrąbałem nie­
szczęsną kukłę, porządnie się przy 
tym zmachawszy. Tymczasem go­
spodarz poćwiartował obie lale, 
odłożył narzędzie, które zwał ła- 
mignatnicą i spytał, czy jestem 
rad. Zapewniłem go, że dawno 
nie zażyłem takiej przyjemności. 
Tak rozpoczął się mój niewesoły 

żywot na Berelirii. Rano, po 
śniadaniu, składającym się z 
wrzącej oliwy, gospodarz udawał 
się do pracy, a jego pani piłowała 
coś zaciekle w sypialnym — mam 
wrażenie, że cielęta, ale nie mogę 
na to przysiąc. Nie mogłem wy­
trzymać od meczenia, wrzasków, 
huku, wychodziłem więc na mia­
sto. Zajęcia mieszkańców były ra­
czej monotonne. Ćwiartowanie, 
łamanie kołem, palenie, szatko- 
wanie — w centrum znajdował 
się park rozrywek, z pawilonami, 
w których można było zakupić 
najwymyślniejsze narzędzia. Po 
kilku dniach nawet na własny 
scyzoryk patrzeć nie mogłem i tyl­
ko powodowany głodem udawa­
łem się o zmierzchu za miasto, 
aby pospiesznie pochłonąć w krza­
kach sardynki i biszkopty. Nie 
dziwota, że na takim Wikcie 
wciąż byłem o włos od czkawki, 
która groziła mi śmiertelnym nie­
bezpieczeństwem. Z nudów grze­
bałem w bibliotece domowej go­
spodarzy, ale nie było w niej nic 
ciekawego: kilka nędznych prze­
druków pamiętników markiza de 
Sade, poza tym same broszurki. 

takie jak „Rozpoznawanie Lep- 
niaków“, z której zapamiętałem 
parę ustępów? „Lepniak" — za­
czynał się tekst — „jest wielce 
miękki, konsystencją podobny do 
piroga. Oczy iego tępawe, wodni­
ste, obrazem plugastwa duszebne- 
go są. Lice gumiaste." i tak dalej, 
przez sto bez mała stron.

W sobotę przychodzili do nas 
miejscowi notable — mistrz cechu 
blacharzy, zastępca miejskiego 
płatnerza, starszy cechowy. By­
wał też u nas wzięty elektro- 
mistrz, który prowadził miejską 
klinikę i od niego to dowiedzia­
łem się, że roboty wariują kiedy 
niekiedy, a najgorszym z prześla- 
dowych omamów jest przekona­
nie, jakoby były ludźmi. I na­
wet — jak domyśliłem się z jego 
słów, choć nie powiedział tego 
wyraźnie — liczba takich szaleń­
ców ostatnio poważnie wzrosła.

Wiadomości tych nie przekazy­
wałem jednak na Ziemię, raz, ze 
wydawały mi się zbyt skąpe, a 
dwa, że nie chciałó mi się masze­
rować przez góry do pozostawio­
nej daleko rakiety, w której mie­
ścił się nadajnik.

Pewnego ranka, kiedy kończy­
łem właśnie cielę (moi gospo­
darze dostarczali mi codziennie 

wieczorem jednej sztuki, przeko­
nani, że niczym nie sprawią mi 
większej uciechy) — rozległo się 
w całym domu gwałtowne wale­
nie do bramy. Moja trwoga oka­
zała się aż nadto usprawiedliwio­
na. Była to policja, tj. halebar- 
dyerzy. Wyprowadzono mnie na 
ulicę aresztowanego, bez jednego 
słowa, na oczach mych osłupia­
łych ze zgrozy gospodarzy. Zosta­
łem zakuty, wsadzono mię do' ka­
retki i pojechaliśmy do więzienia. 
Stał tam już, u bramy, wrogi 
tłum i wznosił pełne nienawiści 
okrzyki. Zamknięto mnie w osob­
nej celi. Kiedy drzwi zatrzasnęły 
się za mną, usiadłem na blasza­
nej pryczy z głośnym westchnie­
niem. Teraz nie mogło mi już za­
szkodzić. Pod pryczą coś leżało.

Była to broszurka o wykrywaniu 
lepniaków — czy podłożono ją dla 
drwiny? Otwarłem ją mimo woli. 
Przeczytałem najpierw o tym, jak 
to górna część lepniaczego tuło­
wia porusza się w związku z tak 
zwanym oddychaniem, jak należy 
sprawdzać, czy ręka, którą poda- 
je, jest CIASTOWATA, oraz czy 
z jego otworu gębowego nie wy­
dobywa się LEKKI WIETRZYK. 
Podniecony — kończył się ustęp — 
wydziela z siebie lepniak wodni­
stą ciecz, głównie czołem. Było 
to dosyć ścisłe. Wydzielałem tę 
wodnistą ciecz.

Koło południa strażnik przy­
niósł mi talerz ciepłej oliwy, w 
której pływało trochę śrutu do 
łożysk kulkowych. Prosiłem o coś 
strawniejszego, skoro jestem już 
zdemaskowany, on jednak, za­
zgrzytawszy ironicznie, odszedł 
bez słowa. Zacząłem walić w 
drzwi i domagać się adwokata. 
Nikt nie odpowiadał. Pod wie­
czór, kiedy zjadłem ostatnią kru­
szynę biszkopta, zawieruszoną 
wewnątrz pancerza, klucz zachro- 
botał w zamku i do celi wszedł 
pękaty automat z grubą skórzana 
teczką.

Jak Tichy odkrył pie­
kielny podstęp Kalkulato­
ra i w jaki sposób zdema­
skował robotów — o tym 
w trzecim i ostatnim od­
cinku w najbliższym tygod­
niu.



HWIBKSKA AHERYIAMSKA

ROZWIĄZAŃU
AA r. Brown znalazł portfel z ty- 
' ’ * siącem dolarów i wrócił szyb­
ko do domu, żeby powiadomić o 
tym żonę. Radzili, co zrobić z pie­
niędzmi i wynurzyły się takie mo­
żliwości rozwiązania tej kwestii.

ROZWIĄZANIE CYNICZNE
— Powinieneś dać ogłoszenie 

do Prasy.
Brown zgodził się na to i po­

szedł do biura ogłoszeń.
— Czy może mnie pan poinfor­

mować — zwrócił się do urzędni­
ka — która gazeta ma najmniej­
szy nakład i jest najmniej popu­
larna?

ROZWIĄZANIE 
A LA HOLLYWOOD

— A może zatrzymalibyśmy te 
pieniądze dla siebie? Wiesz, ma­
my tylko pół dolara na tydzień. 
Dziecko jest chore, ty jesteś bez­
robotny, jutro nam sprzedadzą 
meble z licytacji, a pojutrze wła­
ściciel domu wyrzuci nas na uli­
cę, bo jesteśmy mu winni komor­
ne za 3 miesiące.

Brown spojrzał na żonę z wy­
rzutem.

— Nie kuś mnie do grzechu. Je­
stem ubogi, ale uczciwy. ,

Po dłuższym szukaniu uczciwy 
Brown znalazł właściciela portfe­
lu. Był nim bogaty fabrykant 
Smith.

— No, nareszcie znalazł się ucz­
ciwy człowiek — powiedział 
Smith i poklepał go po ramieniu. 
— Ten portfel umyślnie porzuci­
łem. Znajdujące się w nim pienią­
dze są fałszywe. Szukam kasjera 
dla swojego przedsiębiorstwa. 
Przyjmuję was. Będziecie otrzy­
mywać tysiąc dolarów miesięcz­
nej pensji.

ROZWIĄZANIE W STYLU 
EDGARA WALLACE’A

— Szuka cię jakiś pan.
— Niech wejdzie.
Wchodzi wysoki, gładko wygo­

lony mężczyzna z fajką w zębach.
— Znalazł pan wczoraj portfel 

z pieniędzmi?
—- Skąd to pan wie?
— Policja wie o wszystkim. Je­

stem komisarz Thomas. Otrzyma­
łem rozkaz aresztowania pana. I 
to natychmiast.

— Panie komisarzu, akurat 
ćh ciałem...

— Znam takie wymówki. Gdzie 
ję$t portfel?

Brown wyjął portfel z kieszeni i 
podał go komisarzowi.

— W porządku. Miejmy nadzie­
ję, że pan uniknie kary — powie­
dział urzędnik policyjny, idąc ku 
drzwiom.

— Ale pan jej nie uniknie! — 
zawołał Brown.

— Co pan przez to chce powie­
dzieć? — zapytał rzekomy komi­
sarz.

Brown się uśmiechnął.
— TO, że pana aresztuję. Jest 

pan przez policję poszukiwanym 
oszustem — John Shelly. Ja nazy­
wam się James Howard, komisarz 
policji kryminalnej. Zamieszkałem 
tutaj pod przybranym nazwiskiem 
Browna, żeby cię, ptaszku, dostać 
do klatki przy pomocy — jak sam 
przyznasz — dobrze obmyślonego 
podstępu ze znalezieniem portfelu 
z pieniędzmi. A teraz chodźmy — 
powiedział przebiegły komisarz. 
— Posiedzisz sobie, ptaszku, kilka 
latek w klatce!

ROZWIĄZANIE 
PRAWDOPODOBNE

— Patrz, tu jest ogłoszenie, w 
którym właściciel przyrzeka za 
zwrócenie parttelu wielką nagro­
dę-

Brown, stary poczciwina, odda- 
je znaleziony portfel z tysiącem 
dolarów właścicielowi. Ten z nie­
dowierzaniem przelicza pieniądze.

— Dziękuje — wymamrotał w 
końcu. — Do widzenia!

— A moje wynagrodzenie? — 
szepnął Brown.

— Ach, prawda — mruczy roz­
gniewany właściciel. — Ale prze­
cież sami uznacie za słuszne, że 
dziesięć procent nie mogę wam 
dać. Tu macie dziesięć dolarów. 
Na dzisiejsze czasy to duże pienią­
dze...

Przełożył FR. SWAR

„Zdarzenia”, ilustrowany ma­
gazyn tygodniowy, Kraków, ul. 
Wielopole 1, III p., tel. 235-60 
(centrala) i 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespól.
Naczelny red.: Adam Hollanek. 

Krakowskie Wydawnictwo Pra­
sowe RSW Prasa, Kraków, uL 
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HUMOR Konkurs-ankieta PZU

Bez słoto

KSIĄŻKI WYLOSOWALI
M. KOCHANOWSKA, Chorzów Ba­

tory, Karwińska 1.

JANINA LIPOWSKA, Kraków 27, 
„Podhalanka”.

WŁODZIMIERZ POKIDAN, Nowa 
Huta, C-l, BI. 14, Rejonowy warsztat 
„Gromada”^

POZIOMO: 1. część ciała, 5. uszkodzenie unieruchamiające 
maszynę, 9. średnica prześwitu lufy karabinowej, 11. zając 
w gwarze myśliwskiej, 12. oznacza coś bardzo dawnego, 14. 
inicjały autora „Nieboskiej komedii”, 16. urządzenia stocz­
niowe, 17. najlepszy rriłociarz polski, 18. hełm strażacki, 21. 
port rybacki i kąpielisko nadmorskie w woj. gdańskim, 
22. wyspy na Morzu Banda, wchodzące w skład Indonezji, 
23. główna treść sprawy, 25. otrzymujesz po podzieleniu 
liczb, 26. powierzchnia kuli ziemskiej, znajdująca się po­
między dwoma równoleżnikami, 28. w najbliższym otoczeniu, 
tuż, przy, 29. bóg wojny w mitologii greckiej, 30. zwrot 
do dorosłych mężczyzn, 31. czwarta planeta układu sło­
necznego, 34. inaczej: w kierunku do czegoś, w stronę cze­
goś, 35. rzeka Zalewu Szczecińskiego, 36. wydawca książek, 
39. figura stylistyczna, 40. gromadzi i przechowuje zbiory 
z różnych dziedzin, 41. uczeń szkoły wojskowej.

PIONOWO: 1. rodzaj naczynia blaszanego, 2. były, dawny, 
przeszły, 3. silny cios, 4. znak pozostawiony po czymś, 5. 
przyrząd do liczenia, używany na Wschodzie, 6. słoiki her­
metycznie zamykane, 7. jednostka miary powierzchni grun­
tu. 8. imię żeńskie, 10. ukryta drwina, 12. tytuł urzędni­
ków w starożytnym Rzymie, zajmujących się sprawami są­
downiczymi, 13. długi hebel stolarski z dwoma ujęciami, 
15. potwór zć znanego dramatu Williama Szekspira pt. 
„Burza^’, 19. inaczej: zaprawiona solą, 20. pas w tańcu, 
21. gatunek wierzby, 24. wyższy urzędnik w Stanach Zje­
dnoczonych, posiadający dawniej szerokie uprawnienia ad­
ministracyjne i sądownicze, 27. naczej: pobudka, zachęta, 
28. palą narkomani, 31. karta obiadowa w restauracji, 32. 
imię Asnyka, 33. zbocze góry, 37. wiatr na jeziorze Garda 
we Włoszech, 38. promieniotwórczy pierwiastek chemiczny, 
39. inicjały jednego z największych fizyków wszystkich cza­
sów.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” 
Z NR 34

POZIOMO: 1. popis, 4, balast, 10, ora, 12. Kadar, 13. Te­
resa. 15. araba, 16. aga, 17. Uran, 18. nas, 19. Sodoma, 21.

Co tydzień premie książkowe

Celem zwrócenia uwagi szero­
kich rzesz społeczeństwa na ko­
rzyści płynące' z ubezpieczenia 
mieszkania, od nieszczęśliwych 
wypadków, młodzieży szkolnej, 
starszych itd., — Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń, Oddział Woje­
wódzki w Krakowie, ogłosił dwa 
interesujące Konkursy-Ankiety. 
Ankiety te dają m. in. sposob­
ność zaproponowania przez społe­
czeństwo nowych form i rodza­
jów ubezpieczenia, jakie, jego 
zdaniem, powinny być dodatkowo 
prowadzane przez PZU. Wśród 
uczestników konkursów będą roz­
losowane nagrody (telewizor, 
motocykl i in.). Formularze an­
kiet można otrzymać w PZU. 
Kraków, 1 Maja 3, lub skrytka 
poczt. Nr 544.

Dziesięć lat TOPL
W hr. mija dziesięć lat od zało­

żenia Towarzystwa Obrony Prze­
ciwlotniczej. Wyniki jego pracy i do­
robek ukaże ono na HI Ogólnokra­
jowych Eliminacjach Jednostek 
TOPL Obiektów. Odbędą się one w 
Krakowie, na stadionie KS Cracovia, 
w dniach od 28—30 sierpnia.

Do zasadniczych zadań TOPL nale­
ży szkolenie i popularyzacja obrony 
przeciwlotniczej. Do chwjJL obecnej 
przeszkolono w 4000 zakładów pra­
cy — ok. 400 ttys. członków. Spo­
śród nich — 221 jednostek weźmie 
udział w eliminacjach.

W programie m. in. przeloty samo­
lotów, pokaz ogni flagowych i sztu­
cznych dziennych, festyn, występy 
zespołów artystycznych, pokaz ogni 
sztucznych, filmy produkcji polskiej, 
radzieckiej, angielskiej i amerykań­
skiej.

Dla filatelistów będzie uruchomio­
ne na stadionie stoisko pocztowe 
stemplujące okolicznościowym dato­
wnikiem wysyłane listy. (jg)

FELIKS WRÓBEL, Nowy Sącz, Ry­
nek 10.

JULIAN MUZYK, Sułoszowa, Pocz­
towa 103.

WŁADYSŁAW POLLAK, Oświęcim, 
Rynek 7/12.

JAN KOSTKA, Gliwice, Trynek B, 
blok ib, m. 4.

KLEMENS JUNOSZA (SZA­
NIAWSKI): Obywatel z Tamki. 
Czytelnik 1960, cena 20 zł.

Opowiadania, szkice i obrazki 
uderzające trafnością obserwacji, 
świetnymi dialogami i prawdzi­
wym humorem.

LUBOW KOPYŁOWA: Ksenia.
Czytelnik 1960, cena 11 zł.

ALEKSANDER KOZACZYN- 
SKI: Zielony furgon. Czytelnik 
1930, cena 12 zł.

Celny zaprawiony humorem 
obraz Odessy w burzliwym okre­
sie pierwszych lat porewolucyj- 
nych. Pasjonujące opowiadanie 
detektywistyczne.

POLECAMY
LESŁAW M. BARTELSKI: 

Pejzaż dwukrotny. Czytelnik 1960, 
cena 13 zł.

Ludzie, fakty, krajobraz war­
szawski w 1944—45 r.

JÓZEF IGNACY KRASZEW­
SKI: Bajki, bajeczki. Czytelnik 
1960, cena 20 zł.

ARTUR MARYA SWINARSKI: 
Rozmowa bez kresu. Wiersze 
własne i cudze. Czytelnik 1960, 
cena 25 zł.

STERJO SPASSE: Nie byli 
osamotnieni Książka i Wiedza 
1960, cena 19 zł.

SALOMON ŁASTIK: Dom na 
Wiśniowej. Książka i Wiedza 
1960, cena 16 zł.

Reportaże z milicyjnej izby 
dziecka.

LEOPOLD STAFF: Wybór 
poezji. PIW 1960, cena 12 zł.

JAN STOBERSfcl: Przyjaciel 
mężatki. Wydawnictwo Literac­
kie 1960, cena 16 zł.

Zbiór opowiadań, których bo­
haterami są drobni urzędnicy, 
kupcy, rzemieślnicy.

MIECZYSŁAW PORĘBSKI: 
Jana Matejki bitwa pod Grun­
waldem. Auriga, Oficyna Wy­
dawnicza, Warszawa 1960, cena 
35 zł.

Wielo i jednobarwne ilustracje, 
fragmenty słynnego obrazu Ma­
tejki wydane w cyklu „Klejnoty 
sztuki polskiej”.

PLATONA TIMAIOS I KRI- 
TIAS — w przekładzie Władys­
ława Witwickiego. PIW, Warsza­
wa 1960 cena 22 zł.

JAROSŁAW JOSSELIANI: 
Podwodna wojna. MON, Warsza­
wa 1960, cena 16 zł.

Wojenne przeżycia i wałki sto­
czone przez załogi okrętów pod­
wodnych w latach 1941—45.

ATLAS GRZYBÓW JADAL­
NYCH I TRU.IĄCYCH w opra­
cowaniu R. Orłosia i M. Nehrin- 
ga. Państwowe Wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne, Warszawa, ce­
na 19 zł.

HELENA LEŚNIAK OWA, Kraków 
12, Fortowa 20, „Kliny”.

WANDA KALINOWSKA, Myśleni­
ce, Zakopiańska 43.

BRONISŁAW BULANDA, Kraków 
Grzegórzecka 25/12.

ata, 22. nasada, 27. antaba, 30. ars, 34. Tolima, 36. luk, 37. 
młyn, 33. gar, 39. elita, 41. Latona, 42. robot, 43. car, 44. zna­
mię, 45. Anita.

PIONOWO: 1. potas, 2. Oregon, 3. parada, 5. akant, 6. Lar, 
7. Adana, 8. sabat, 9. trasat, 11. narada, 14. suma, 20. osa, 
23. Antyle, 21. cal, 25. talerz, 27. tona, 28. bigoci, 29. amanat,
31. rulon, 32. skiba, 33. Amati, 35. arara, 40. tom.
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NA SZEROKIE) WODZIE
Malowniczo położony ośrodek wod­

ny LPZ w Międzybrodziu, obok dzia­
łalności szkoleniowo-sportowej, na­
stawiony jest na uprzyjemnianie 
chwil odwiedzającym go wycieczko­
wiczom. Posiada on ponad 100 kaja­
ków, łodzie żaglowe, wypożyczane a- 
matorom sportów wodnych. Członko­
wie klubu mają podadto możność 
zażycia emocji na ślizgach motoro­

Na szerokiej wodzie, w pięknym 
krajobrazie — na ślizgu z motorkiem 
„Moskwa”. * Fot. B. A.

$
?•

wych, nartach wodnych itp. Niedaw­
no turyści mieli okazję podziwiania 
sprawności skoczka J. Miesiączka, 
który skoczył z samolotu ze spado­
chronem do wody.

W ośrodku wodnym w Międzybro­
dziu nie można jednak pływać. To 
też wszyscy odczuwają brak kąpie­
lowego basenu, w budowie którego 
winien pomóc ZW LP2 w Krakowie 
oraz WKKFiT. (B. A.)

F3ICH0ZABAWA BŁA PA88W

GZY JESTES ROMANTYCZNY 
GZY MACHOM ?

Im żywiej bije serce tym wy­
raźniej rysują się cechy Twego 
charakteru. Jak reagujesz gdy
jesteś zakochany — to temat na­
szego testu.
i Czy spotykasz codziennie 
• jakiegoś niesympatycznego 
człowieka? — tak (2). nie (3)).

2 Czy po goleniu czerwieni 
Ci się skóra? — tak (3), 

nie (4).
3 Czy kupujesz łakocie na

zapas? — tak (0), nie (1).

4 Czy jesteś znawcą wina
lub wódki? — tak (1), 

nie (2).
5 Czy masz „konika”, który 

mógłby być zawodem? — 
tak (3), nie (2).
6 Czy jesteś zaprzyjaźniony z 

wpływowymi ludźmi? —• 
tak (1), nie (0).
~7 ■ • Czy jako mały, chłopak, 
' chętnie się biłeś z rówieśni­
kami? — tak (4), nie (3).
8 Czy byłeś w szkole choć raz 

najlepszym w klasie? —• 
tak (2), nie (1).
Q Czy uważasz się za pe- 

chowca? — tak (0), nie (1).
■ i Ci Czy jesteś miłośnikiem kla- 
■n' sycznego baletu? — tak (2), 

nie (3),
- | j Czy wieczorem z przyjem- 
• ‘ nością ubierasz pantofle? —
tak (1), nie (2).
- |Q Czy złamałeś już nogę lub 

rękę? — tak (0), nie (1).
10 Czy nosisz okulary przeciw- 

fe,słoneczne? — tak (2), nie 
(D-
Mniej niż 20 punktów: Uczucie 
Twoje jest chwiejne. Nie jesteś 
romantyczny ani rzeczowy, ale 
taki, jakim chce Cię widzieć ko­
chana przez Ciebie osoba. Po­
nieważ nie jest dobrze być wos­
kiem w ręku kobiety, zmień się 
jak najprędzej. Bądź romantycz­
ny, lub zimny — ale z własnej 
decyzji.

21 do 23 punktów: Jeśli się za­
kochasz — jesteś mężczyzną w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 
Troska o to. by szczęście było 
trwałe dowodzi, że posiadasz du­
żo rozsądku i ... romantyzmu.

24 do 26 punktów: O miłości 
nie chciałbyś ani mówić, ani słu­
chać. Sądzisz, że praca zawodo­
wa tak Cię absorbuje, że nie masz 
czasu na uczucie. Nieprawda. 
Boisz się, bo dotychczas nie mia­
łeś powodzenia. Rada: mniej ma­
rzyć — więcej działać.

Ponad 26 punktów: Niedobrze. 
Wydajesz się zbyt cyniczny. Przy­
pominasz lisa, który czyha na 
zdobycz. Tak nie można. To jest 
nie tylko nie ładnie, ale wręcz 
źle. bo prawdziwe szczęście wy­
maga ciepła i uczucia. A może 
nie jesteś taki i tylko udajesz?

JERZY MACHLOWSKI

POCZTA „ZDOZEr*
JULIA MACIAK, Tuchów. Prosimy 

zwrócić się do .,Ruchu”, gdyż u sie­
bie nie posiadamy ani jednego e- 
gzemplarza. O książce poinformuje 
każda księgarnia. Wydaje się jed­
nak, że tego rodzaju książki należy 
poszukać raczej w zbiorach biblio­
tecznych.

B. K. I C. R., Kraków. Niestety, 
fciie możemy spełnić Waszej prośby.
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AKTUALNĄ PIOSENKĘ „ZDARZEŃ” NA- 
DAJE KRAKOWSKA ROZGŁOŚNIA POL­
SKIEGO RADIA W KAŻDĄ SOBOTĘ 
GODZ. 18.00 ORAZ W KAŻDY 
DZIAŁEK O GODZ. 12.25
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